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Pr e nu me r at a  w y n o s i :
w e Lwowie:

miesięcznie &  korony; 
za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 6 0  halerzy;

na prowincji:
z jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 3 0  K — h 
kwartalnie . . 7  „ 5 0  „
miesięcznie . . i  ,  5 0

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 3 6  K — b
kwartalnie . . 9  „ — „

. . miesięcznie . . 3  » — *
V Niemczech miesięcznie 3  M. 5 0  fen. — W innych

alac*1 miesięcznie 4  Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres: .DZIENNIK POLSKI" -  L ,ów , plac Marjacki 
____________________Telefonu Nr. 1 51 .

O g ł os z e n i a :
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 2 0  halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 4 0  halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3  halerze za słowo. -  Najmniejsze 

ogłoszenie 3 0  halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
•likaty pc Kronice za jeden wiersz petitowy 6 0  halerzy.

Numer pojedynczy:

1. 7. wychodzi 2 razy dziennie.
we Lwowie: 

poranny. . . .  8  halerzy 
popołudniowy . 4 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  1 0  halerzy 
popołudniowy . 5 halerzy

Właściciele i redaktorowie: DR. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Witte w nowej roli.
Lwów, 18 lipca.

Wittegp, którv jako rosyjski peł­
nomocnik jedzie do Aineiyki w celu pertra­
ktowania z Japonją o pokó„ jest dla Europy 
w f.ost niezrozumiałą. Car, który od lat sze­
regu darzy go zupełnem zaufaniem, widzi w 
nim pocipotę samodzierżawia i starego rzeczy 
porządku, liberałowie uiowu uważają go za 
fcajdziel.iiejszego pioniera wolnościowego 
kierunku. Między remi dwiema, wprost prze­
ciw ,emi sobie opiujami, po-raf^ dotychczas 
Witte lawirować rak zgrabnie, ż* niedv ani
s^ rd e^ ek 1 0Czacl?' *ni w °-zach liberałów

Jest to w kSżdym 
■ ie^° Wolności dy- plcmatycznych i wielk-e, siły panowania nad 

sobą; czy jedn?.k cenne te „ męża stanu 
przymioty komu innemu p ró d  niego samego
I f S  L S n!i05ą,i ZnoWU innŁ kwestja. Dzię- 
Sdvnv5T S i  ^ “hcov,ości, jest dziś Witte 
wszvstkiepn r m . w Rosji, który do 
sowa sie n n f° fPr3 [S: przyniesie, dopa-
re i Skoro reakcja weźmie gó-
terrorom terror rewolucyjny swoim
o e w n S -  WlttC* jako zlufa«y carski sługa z 
o»3S  i P‘erwszych grać będzie skrzy- 
Ł  . Przeciwn5e* rewolucja weźmie gó- 
h l ! i - S a konstytucyjna, a może nawet repu- 
oujańska, nie obejdzie się także bez Wittego. 
jrat przysłowie o dwu trzyma­
nych za ogony srokach, Witte jednak wido-

le nie robi sobie nic z niego.
ie<5To ,ie PrzyPadla mu *  udziale trzecia 
jeszcze rola: niewdzięczna rola pokojowego
n W ^ m°Cnika‘ Jak powiedzieliśmy, rola to 
mewdzięczna, gdyż spodziewać się należy, że

* zkM u na to, jaki będzie ostateczny 
rezultat pertraktacyj i treść ostatecznej urno 

y, nazwiŁka tych którzy umowę tę podpi­
szą, będą w Rosji ogromnie niepopularne.

i e§° JYfaśnle PowodL nikt nie chciał je­
chać do Waszyngtonu, by targ wać się z 
Jap.ńczykamil Nelidow oronił się tern, że 
jest juz zbyt ftary, Murawitw zachorował 
nagle, a Lambsdorff aż kilka podał powo- 
r„ .». k*dre mu podróż do Ameryki uniemo­
żliwiają. Pozostał więc tylko Witte i ten po- 
jedziie.

W gn ncie rzeczy u alt ia.c mu się to już, 
choćby dlrtcgo, le  Chły bxnł
on najwybitniejszy udział w polityce, która 
do wojny z Japonją doprowadził;*, co więcej: 
był on duszą tej polityki. On to przecież, 
Sergiusz Juljewicz Witte, spowodował inter­
wencję rosyjską po japońsko-chińskiej wojnie; 
on to za pośrednictwem niemieckich dzienni­
ków przed kilku laty ogłosił światu, że punkt 
ciężkości polityki rosyjskiej przeniesiono na 
długi lat szereg z Europy do Azji wschodniej. 
Ou to przecież zwrócił szczególną uwagę na 
sybeiyjską kolej i domagał się zawsze jak 
największego wzmocnienia sił Rosji na naj­
dalszym Wschodzie W czasie wojny chiń­
sko-japońskiej upewniał on stale ministra 
wojny Wannowskiego, że finanse Rosji po­
zwalają na ewentualne rozpoczęcie kroków 
wojennych przeciw Japonji. Witte był tym. 
który parł Rosję do usunięcia Japończyków 
z Portu Artura, który im Chiny już oddały; 
oo wreszcie poprowadził kolej do Włady- 
wostoku przez chińskie terytorium, czego 
dalszym rezultatem było zajęcie Mandżurjl 
przez Rosję. On stworzył wreszcie bank ro­
syjsko-chiński, który swe ramiona aż do Ko­
rei wysunął Wobec takiej polityki, była woj- 
na Rosji z Japonją tylko kwestją czasu, a

skoro już wybuchła, godziwem jest, by ten, 
który do niej tak znacznie przyłożył ręki, o- 
sobiście zjadł gorzką polewkę, jaką z.gjtuje 
Rosja dla swoich pełnomocników, co upo­
karzający dla niej podpiszą pokój.

Charakterystycznem, jako odzwierciedla- 
iącem usposobienie patrjotycznej i ządowej 
opuji rosyjskiej, jest zachowanie s5ę rosyj­
skiej konserwatywnej, klerykalaej i nacjona­
listycznej prasy. Taicie n. p. Nowo/e Wremia 
które przed k.iku miesiącami jeszcz^ odrzu­
cało z oburzeniem mysi o tern, Ły Rosja od­
stąpić mogła Japonj' bodaj piędź ziem. lub 
choćby jednego rubla kontrybucji .wójennej; 
przyznaje dzisiaj, żc Rosja zmuszoną będzie 
przyjąć niejeden taki warunek, który nieda­
wno jeszcze był nie do przyjęcia. Wpra­
wdzie też same pisma deklamują ciągle je­
lc z e  h  do wyczerpania sił armji roryjskiej 
i rosyjskich finansów daleko jeszcze, ale Witte 
rozumie doskonale, że ciągle bita i gromiona 
armja zbyt musi być zdemoralizowaną, by 
iaką taką jeszcze nadzieję zwycięstwa mieć 
można i że kredyt Rosji tak w kraju, jak i 
ia granicą, już wyczerpał się. A cóż dopiero 
myśleć 3 dalszej wojnie, skoro się weźmie 
na uwagę rewolucję wewnątrz kraju, co pęta 
ręce 1 ciężką kulą wlecze się u nóg caratu!

W położeniu w i* , w jakiem się dziś 
Rosja znajduje, nie chodzi już o to, czego 
laponja zażąda. Warunki pokoju podyktuje 
Japonja, a będzie ona umiała wymódz ich 
wykonanie. Ca at dziś bezsilny, a pan Witte 
widzi ruinę całego wymarzonego przez się 
gmachu azjatyckiej polityki i czuje, że z po 
kt u, po który jedzie, ani on sam, ani Rosja 
dumno zgoła być nie może. Misja jego i je­
go pełnomocnictwo pokojowe, są bezwąt- 
pienia zaszczytnym dlań dowodem zaufania 
cara, z drugiej zaś strony niebezpiecznym 
podarkiem Danaid, gdyż podpisanie pokoju 
przez Wittego, będzie zarazem potępieniem 
uprawianej przez lat dziesiątki przezeń 
polityki.

Wzorowy naród.
Belgja święci w r. b. 75 letni jubileusz 

swej niezawisłości politycznej. W ciągu tego 
krótkiego stosunkowo okresu samodzielnego 
życia politycznego, Belgijczycy dali się po- 
7 iać j.ko naróu Ułdulnio.iy, wytrwały, nie- 

przemysłowy i obrotny, poszczycić 
się  te ł  mogą zdumiewającymi rezultatami we 
wszystkich dziedzinach Życia społecznego. 
W dziedzinie przemysłowo-handlowej zajmu­
ją pieiwsze niemal miejsce na całym świecie. 
Eość powiedzieć, że maleńki kraj ten, ma 
wywóz i dowóz większy, aniżeli Rosja cała.

W r. 1903 wywóz i dowóz jej wynosił
4.674.000 franków, przeciwko 4,186.000 fr., 
wyrażającym wywóz i dowóz rosyjski: w r. 
1904 prześcignęła już Rosję o 700 miljonów 
franków. Ażeby łatwiej zrozumieć znaczenie 
cyfr tych, przypomnieć sobie należy, że lu­
dność Belgji io s !ęga zaledwie 7 n.iljonów, 
że więc współczynnik obrotu handlowtgo, 
przypadający na każdego mieszkańca, dosięga 
tam w*) f t , podczas gdy w Anglji wynosi 
on 450 fr., w Niemczech 230 w Stanach Zje: • 
dnoczonych 210, we Francji 170, a w Rosji
tylko 28 franków. , . , _  .

Nagromadzenie bogactw dosięgło w H l- 
gji wysokości, niespotykanej w żadnym kraju. 
Kasy ogniotrwałe magnatów i ludzi średnio 
bogatych, kryją tam samych papierów pro­
centowych, akcyj i obligacyj na sumę 20 mi- 
Ijardćw fianków. Ogół bogactw Belgji staty­
stycy obliczają na luO miljardów franków;

bogactwa te rozdzitlone są jednak bardzo 
nierównomiernie, wobec czego kapitał przy­
nosi tam średnio nie więcej,, jak 2 i pół do 
3 i pół proc.

Mała rentowność kapitałów, przyzwycza­
ja ludność w Belgji do oszczędności. Do ja­
kiego stopnia dochodzi to przyzwyczajenie, 
pokazują najlepiej dane, dotycz jce państwo­
wych kas oszczędności: z końcem r. 1903 
ilość książeczek oszczędnościowych wynos ła 
2 miljony, a kapitał, złożony na nie, dosięgał 
750 miljonów. Na każdyrh więc trzech mie­
szkańców kraju, przypada 1 książeczka oszczę­
dnościowa, zjawisko, niespotykane nigdzie na 
świecie całym.

W dziedzinie czysto przemysłowej, Belgja 
zrobiła w ostatnich trzech ćwierciach wieku 
postęp olbrzymie. Fabryki jej, orai zakła­
dy przemysłowe i rzemieślnicze zatrudniają
1,200.000 robotników; wysokość zużywanej 
w fabrykach siły parowej, dorównywa sile 
jednego miljona koni. Jednego tylko węgla w 
r. 1904 wydobyto 25 milionów ton na sumę 
450 m.ljonó w franków. Całą zaś wytwórczość 
roczną belgijskich przeó8iębio3tw przemysło­
wych, określa suma 5 miljardów franków. 
Mały kraj ten ma najgęściejszą i najzysko­
wniejszą na całym świecie sieć kolei żela­
znych. Ludność jego bardzo do pracy zami­
łowana i przedsiębiorcza.

Do wyników niemniej wybitnych doszła 
Belgja i w innych dziedzinach, jak np. w dzie­
dzinie oświaty ludowej nauki i sztuki. Bar­
dzo zwłaszcza wysoko rozwinięte jest tam 
wykształcenie początkowe i zawodowe. Pra­
ktyczne urządzenia spoteczne w kraju są tak 
ciekawe i puuczające, że corocznie zjeżdżają 
do Belgji dziesiątki tysięcy cudzoziemców na 
naukę. J nie młodzież tylko, ale i wytrawni 
uczeni znajdują tu ciekawy materjał dla stu­
diów swoich.

W dziedzinie praktycznej organizacji s o ­
cjalnej, belgijska partja robotnicza cuda nie­
mal zdziałała. Liczne kooperacje i wzorowo 
urządzone domy ludowe, stanowią niewątpli­
wie trwały grunt dla przyszłego ustroju so ­
cjalnego. Niedarmo Belgję nazywają „wzoro­
wym warsztatem socjalnym*.

Majątek Watykanu.
. Wobec zamierzonej re...j&anizacji „świę-
I tepłetrza", którego wpływy okazują się dla 

finansów Watykanu za szczupłe i które bę­
dzie już w najbliższym czasie przedmiotem 
bardzo żywej agitacji we wszystkich stronach 
świata, presa katolicka przygotowuje grunt 
dla rozbudzenia ofiarności ludzkiej. W tym 
celu ogłoszono coś w rodzaju budżetu wa­
tykańskiego, którego liczby przedstawiają się 
istotnie arcyniepomyślnie. Jeden z korespon­
dentów np. charakteryzuje stosunki finansowe 
Watykanu w sposób następujący:

„Ktokolwiek był w Rzymie, kto choć raz 
jeden obszedł wkoło Watykan, temu pozo­
staną napewmo w pamięci owe gmachy, ota­
czające bazylikę, owo mnóstwo pałaców, 
urzędów, mieszkań niezliczonych dostojników, 
biorących udział w zarządzie Kościoła i tego 
też nie zadziwi wiadomość, że mimo wszel­
kich ograniczeń, wydatki osobiste papieża 
wynoszą 400.000 lirów, a procenty od kapi­
tałów pokrywają tę sumę zaledwie w poło­
wie. Ojciec św, opłaca sam z własnej szka­
tuły, nuncjatury, delegacje, urzędy dworskie, 
utrzymuje gwardję, jedyne w świecie muzea, 
zoiory i bibijotekę, w których mieszczą się 
niezmierne skarby sztuki i hlstorji całego 
świata, opiekuje się wszystkicmi insty tucjam i

filantropijnemi Rzymu, wypłaca pensje i eme 
rytury. Nic więc dziwnego, że troska finan­
sowa zacięży nieraz nad Watykanem,, że brak 
środków materjalnych na pokrycie tak rozli­
cznych wydatków.

Rozdział państwa od Kościoła we Francji 
pogorszył jeszcze sytuację. Nawsktóś kato­
licka i zamożna republika wspomagała da­
wniej hojną dłonią Watykan; teraz musi on 
dbać o siebie, musi sam pamiętać o potrze­
bach duchowieństwa i fundacyj religijnych, 
zdanych na łaskę wiernych. Póki mówiono 
tylko o oszczędnościach, zaprowadzonych w 
etacie dworskim, o zmniejszeniu gwardji szla 
checkiej, łączeniu urzędów i uszczuplaniu do­
tacji, reformy te nie budziły obaw, przema­
wiały raczej za zmysłem praktycznym obe­
cnej administracji papieskiej. Teraz zaczyna 
z poza tych wieści przezierać widmo konie­
czności. Watykan wyzuwa się powoli z da­
wnego przepychu, w który ustroiły go wieki 
renesansu; Watykan liczy się z każdym gro­
szem, bo zmusza go do tego potrzeba, bo 
poczyna brakować funduszów na cele nie­
zbędne, związane z dobrem Kościoła i jego 
zarządu. Stan taki nie jest prawidłowy. Na­
zwać go nawet można wprost szkodliwym 
dla interesów katolicyzmu, jeżeli się zważy, 
że Watykan jest przecież głową i duszą ca­
łego świata, że tam jednoczą się interesy du­
chowe miljonowych rzesz wiernych, powią­
zanych z papiestwem tysiącem idei i węzłów.

Chęć zaradzenia złemu rozbudza się co­
raz silniej, wywołana jednym z ostatnich ta­
któw, ze StoFca papieska nie posiada obe­
cnie dostatecznych funduszów na utworzenie 
nowych a koniecznych delegatur apostolskich, 
o które proszą napróżno wierni, odcięci od 
świata cywilizowanego, pozostawieni na łaskę 
losów. Wyłania się więc projekt reorganizacji 
świętopietrza.* _ _ _ _ _ _ _

Z niwy pedagogicznej.
IV. Sokoła krępująca swym ustrojem bo­

gatsze indywidualności dziecięce, powinna 
nader skrupulatnie wystrzegać się wszelkiego 
mechanizmu, który pociąga za sodj, bezmyśl­
ność, a to tak w karności, jak i w nkucziniu. 
Samodzielne myślenie, samodzielna praca, 
powinny być hasłem szkoły. Co wane te 
sążniste zadania, śliczne wykonane ry*u»ki, 
mapy, rooótki, które dzieci przynoszą do 
szkoiy, rzekomo własne swe prace, a w rze­
czywistości dzieło nauczyciel1' domowych, 
Starszego rudzeństwa i innych pomocników! 
Nietylko uczą się oszukiwać i popisywać cu­
dzą pracą, ale przyzwyczajają się do leni­
stwa i bezmyślności, kopjując wypracowania 
przez kogo innego wykonane. Bezmyślności 
świetnie sprzyjają korepetycje. Być może, że 
w szkołach średnich, gdzie profesorowie 
mniej się troszczą o metodykę i dvdaktykę, 
dbając głównie o swój wykład, potrzeba dla 
uczniów o mniejszych zdolnościach pomocy 
domowej. Ale w szkole ludowej „wykrady* 
są ograniczone do minimum, nauka opiera 
się na metodzie genrtyczno-pytajnej i tak 
jest prowadzona, aby dziecko zaraz na miej­
scu zrozumiało i przyswoiło ą sobie; w do­
mu pozostaje mu tylko utrwalenie lekcji, po­
wtórzenie i krótkie jakie ćwiczenia piśmitnne. 
Pomoc domowa jest więc zbyteczna. Dziecko 
mające korepetytora, z zasady nie uważa 
podczas lekcji, bo wie, że będzie się jej 
uczyło w domu, do zadania bierze się leni­
wie, lub wcale o nieir. nie myśli, ho wie, że 
mu jt  wyrobią. Inna rzecz dopilnowanie 
dziecka, aby uczyniło zadość wymaganiom 
szkoły. Tu koniecznie trzeba uka czujnego

starszych; do*.ór tego rodzaju nie sprzeciwia 
Się w niczem samodzielności dziecka, ale nie 
narzucajmy mu się bezwzględnie z pomocą, 
gdy samo usiłuje wybrnąć z trudniejszego 
zadania.

Nauica prywatna, domowa, udzielana 
często przez siły nieukwalifikowane, początkuj 
jące w zawodzie nauczycielskim, nieobeznane 
z zasadami metodyka i dydaktyki i bez do­
świadczenia pedagogicznego, popiera często 
bezmyślność u dzieci. I tutaj trudno zwalczyć 
mylne mniemanie ogółu, że elementarnej nau­
ki udzielać może ktobądź, byle ta nauka jak 
najtaniej wypadła I Kogo nie stać na wyna­
grodzenie możliwe dla dobrego nauczyciela, 
niech raczej pośle dziecko do szkoły publi­
cznej, choćby to nie było w dobrym tonie. 
Lepiej już popełnić ten czyn w złym guście, 
niż podwaliny nauki powierzyć nieumiejętnym 
rękom. Lekceważenie nauki elementarnej mści 
się później fatalnie na dziecku. Mimowolnie 
dopomaga się bezmyślności, ułatwiając prze^ 
sądnie naukę, podając gotowe prawidła i 
wnioski, które dziecko samo z przysiadów 
wysnuć powinno. Frzepisywanie z książki, 
zbyt często używane, czytanie kursoryczne 
tego samego ustępu kilkadziesiąt razy, wyu­
czanie się na pamięć upowiadań, długich 
opisów, całych ustępów w obcych językach, 
mechaniczne wyrabianie rachunków bez za­
stanowienia, dlaczego tak a nie inaczej się 
postępuje, mechaniczne od rys wywanie z 
wzorów, nauka pamięciowa katechizmu bez 
wprowadzania w czyn zasad cnrześcjańskich: 
to wszystko wiedzie najkrótszą drogą do bez­
myślności. Wadliwem również jest nauczanie 
bez uzmysłowienia, naprzykład nauk przyro­
dniczych bez okazów i prac botanicznych, 
fizyki bez eksperymentów itp. Dzieci nasze 
przyzwyczajone czerpać wiedzę jedynie z 
książki, rosną w bezmyślności, a spytane o 
zdanie w najłatwiejszej kwestjl, gdzie dość 
chwiię pomyśleć, aby dać U giczną odpowiedź, 
zbywają słowami: „Tego nie ma w książce 1* 
Uczący nie powinien nigdy przyjmować od­
powiedzi bezmyślnych; szybkie i gładkie re­
cytowanie lekcji nie zawsze świadczy o jej 
zrozumieniu, szczególnie gdy dziecko zbyt 
wiernie trzyma się książki. Zapomocą kilku 
stosownych pytań, można sprawdzić, czy 
uczeń treść pojął, czy też mechanicznie po­
wtarza „za panią matką*. Tylko nauka nale­
życie zrozumiana, może być przyswojona, 
jest wiedy trwalszą i dopiero wówczas przed­
stawia pewną wartość. CÓŻ z tego, że nasze  
młode pokolenie kilkanaście lat nieraz trawi 
w szkoli.! Opuszczając ją t  pięknym paten­
tem. wynoszą częstokroć : aoas bezładnych 
wiadomości w głowie, myśl nierozbudzoną, 
niezaradność i brak konsekwencji w życiu. 
Z bezmyślnych młodzieńców mamy niedołęż­
nych mężczyzn, którzy zajmą najrozmaitsze 
miejsca w społeczeństwie, nie umiejąc odpo­
wiedzieć swym obowiązkom. Z bezmyślnych 
dziewcząt są lekkie, próżne, og-aniczone ko­
biety, bezduszne lalki, które towarzystwu ton 
będą nadawać, a zostawszy matkami, na 
swój obraz i podobieństwo wychowywują 
potomstwo.

Istne kuło zaczarowane 1
Mar ja S.

Henckel von Donnersmarck.
Z powodu nieudanej 10 milionowe) fundacji 

dla oficerów, zaprojektowanej przez hr. Henckela 
ks. Donnersmarck, dzienniki niemieckie rozpi­
sują się szeroko □ tym niezwykłym magnacie, 
a zarazem przemysłowcu — Gwido Jerzy Fp1- 
aeryk Erdmann Henryk Adalbert hr H-nckel,

(2)
B. BOUFFAŁŁ.

Ewie plewię.
(Ciąg dalszy).

To też zanim po ślubie z Zofją powrócił 
do Skoczun, polecił wysłać Henia do jego 
babki, pani Marji Chaleckiej, odkładając na 
później pokazanie go żonie i Henio dotych­
czas bawił w Podhoranach, terroryzując po­
bożną i ragodną staruszkę wybrykami dzikiej 
i nieokiełzanej fantazji.

Już czwarty miesiąc spędzali państwo 
Bolanieccy w Szkocji — on, zawołany go- 
spoaarz w gorącym czasie sianokosów i 

’ . a*e Pobyt ten był omówiony po­
między njjnj jeszcze przed ślubem i po 
pierwszych tygodniach, spędzonych w Sko- 
czunach, oWą wycieczka do krainy gór, je- 
zior 13 k, n, ała niejako przypiaczętować ich 
cudowny duet miłości.

Ciocia Dorohostayska była wprawdzie z 
piczątku przeciwną podróży poślubnej wo- 
góie, a podróży do Szkocji, jako do kraju 
kalwińskiego, w szczególności. Ale pani 
Zofja, której za czasów panieńskich wolno 
było czytać z autorov angielskich oprócz 
Marji Corelii, jednego tylko Walter-Scotta, 
pokochała oczyma duszy czarne, skaliste 
głazy f siwe mgły. nad nimi wiszące i bladą 
Przeżrocz tafel wodnych i m łoty bluszcz, 
opięty na starych zwaliskach. A że każde 
ifl życzenie było wonczas ala Zy&rm,nta 
rozkazem, więc zgodził się chętnie na projekt

narzeczonej, tembardziej, że obiecywa,’ so­
bie - zrpolować na cietrzewie na mokradłach 
w Blair-Athol, w majątku pułkownika mr, 
Jerome Blairvault, z którego s>nem w swoim 
czasie kolegował przez rok jeden w Hano­
werze i którego niejednokrotnie spotykał 
później w salonach międzynarodowej kolonji 
w Paryżu i Rzymie.

Zresztą, kto wie? może nawet ciągnął go 
samego do ojczyzny Johna Knoxa pewien 
rodzaj atawizmu duchowego, gdyż roczina 
Boianieckich należała przez dwa wieki do 
najgorliwszych zwolenników i krzewicieli 
kalwinizmu na Litwie. Gedeon Bołaniecki, 
starosta dziacki i tylicki, Krzysztof cześnik 
litewski, Jarusz, starosta brański, a nawet 
rodzony pradziad Zygmunta, Stefan, koniu­
szy w. litewski, „post ascensum na kaszte- 
lanję połocką, ur. Aleksandra Czerep-Świa- 
tołdj eza*, który pierwszy z tej rodziny już 
za czasów Stanisława Augusta, dla otrzy­
mania dygnitarstwa litewskiego, przeszedł 
na łono kościoła katolickiego — wszyscy 
oni fundowali i opatrzali hojnie liczne zbory 
kalwińskie w powiatach Słonimskim i wot- 
rowyskim i predykantów do nich właśnie 
ze Szkocji sprowadzali. Za predykantami zaś 
ciągnęli liczni osadnicy, kupcy, rzemieślnicy, 
kramaize, którzy nawet w Wołkowysku u- 
twortyli osobną jaiysdykę miejską, zwaną 
szocką* a zatwierdzoną i liDertowaną od 

ciężarów’ miejskich na sejmach 1676 i 1773 
do 1775 r.

Lecz ani rozkosz chwil, spędzanycn na 
łonie natury z ukochaną istot.*, ani polo­
wanie na cietrzewie w Blair-Athol nie mo­
gły zatrzeć w Zygmuncie tęsknoty do. Skoczun.

Rwał się do domu, do gospodarstwa, do 
urządzania lasów w Ejininowcach i Kura- 
n?ch, które na niego świeżo spadły po bez­
dzietnym stryju. Tymczassm dzięki fana­
tycznemu ‘pietyzmowi pani Zofji względem 
pamięci Walter Scotta, pobyt ich w Szko­
cji przeciągał się w nieskończoność. Więc 
chwilami był wprost zazdrosny o pamięć 
autora „Pani Jeziora*, bo zdawało mu się, 
że ten dziwny kult żony staje_ mu na prze­
szkodzie do posiadania jej tak, jakhy ją chciał 
posiadać —> to jest przez siebie i tylko dla 
siebie.

W dodatku, listy panny Natalji, regular­
nie co tydzień nadsyłane, zawierały zawsze 
długą litanję skarg na Henia, na jego upór, 
nieposłuszeństwo, popędliwość charakteru, 
leiii:two i apatję, występujące naprzemian z 
chwilami nierwykłego podbudzenia, energji 
i gorączKi do pracy. Zwłaszcza ostatnie, przcu 
chwilą właśnie po powrocie z wycieczki 
odebrane sprawozdanie z ubiegłego tygodnia 
skłoniło Zygmunta do ostatecznego rozmó­
wienia się z żoną w kwestji rychłego po­
wrotu do domu.

Tymczasem jednak musiał się ubrać we 
frak i biały krawat, bo byli proszeni na 
siódmą na obiad do pani Mac-Kellan, dale­
kiej krewnej Blairvaultów, którą poznali 
podczas pobytu u nich w Blair Atrtol,

W saloniku pani Mac-Kellan, w ogrodo­
wym pawilonie hotelu Trossachs zastali już 
Bołanieccy młodego Blairviulta, od roku 
niespełna członka izby gmin z okręgu Cal- 
lander i jego kolegę szkolnego mr. Evansa 
M’Lachlana, sekretarza premjera kolonii 
Queensland, który świeżo przyjechał do

Blair-Athol dla dwut/gocmiowego wypo­
czynku po trudach pracy w komisji, zwo­
łanej przez Chamberlaine’a dla ostatecznego 
opracowania projektu konstytucji federacji 
Australji.

Czekano jeszcze na młodego, lecz już 
znanego malarza Patricka 0*Rice, który nie 
byłby Irlandczykiem i artystą, gdyby 'byt 
przyszedł na czas oznaczony. Z chwilą jego 
przybycia, goście przeszli do sąsiedniego po­
koju, zamienionego na azień dzisiejszy na 
zaimprowizowany wiejski posój jadalny. Nie 
brakło nawet na ścianach kolorowych szty­
chów, przedstawiających highlanderów w ich 
jaskrawych, kolorowych „tartanach*, w „kil- 
facli i „plaidach* z zawieszonemi u przoau 
torbami ze skór lisów, kotów i wydr, z kor­
delasami u boków i długiemi „claimore’ami* 
w ręku. A przed oknami błyszczało szeroką 
.aśmą jezioro, teraz już z bliska więcef prze­
źroczyste, bardziej lśniące, nie tak matowe 
wyglądem rozlaneg, żywego srebra, jakiem 
się wydawało z oddali.

— Po groźnych skałach Loch Marce, 
po dzikości natury na wyspach Hebrydzkich, 
po rozpaczliwym smutku doliny śmierci w 
Glencoe — mówił do pani Zofji młody Blair- 
Vdult — wydadzą się pani nasze okolice 
zbyt miękkiemi, zbyt cywilizowanemu Tak 
jest, niestety, ale proszę nie zapominać, ie  
L -chhomond odległy jest zaledwie o kilka­
dziesiąt mil od Glasgowa, a Glasgow, to dziś 
najniebezpieczniejszy konkurent Liverpoolu 1 
Manschesreru. Zobaczy pani tam nieprzerwa­
ny rząd warsztatów i doków okrętowych, 
wobec których blednie olbrzymiość aoków 
w Londynie i Newcastle on Tyne, a z któ-

rcmi porównać się mogą tyko duki w New- 
Jorku. 1 proszę, niech pani zwróci uwagę na 
komin fabryki przetworów chemicznych SI. 
Ra lox Chemical Works na brzegu rzeki Cly- 
de. Jest tc najwyższy komin ia  całym świe­
cie — dodał z tym mimowolnym odcieniem 
dumy w głosie, z jakim mówią zwykle An­
glicy o osiągnięciu rekordu, niezależnie od 
jego znaczenia 1 wagi.

Ale 0 ‘Rice, który jako prawy Irlandczyk, 
stawiał zawsze rodzinne swoje hrabstwo po 
nad wstystkle kraje, zaczął gorąco przeko­
nywać, że najpiękniejsze widoki szkockie nie 
dają nawet przybliżonego pojęcia o piękno­
ści obrazów w Kiltarney 1 Glengariff, gdzie 
nieskończone łańcuchy gór przeglądają cię w 
toni jezior, usianych zielonemi wyspami i 
wysepkami.

— W języku naszym — przerwał mu 
B'airvault — m»my trzy nazwy dla słowa je­
ziora t trzy przymiotniki dla określenia ich 
właściwości i wyglądu. Słowom lake, loch i 
lough odpowiadają słowa fine, grand ■ lovely. 
Jezioro angielskie jest ładne, jezioro szko­
ckie — majestatyczne, jezioro irlandzkie — 
mile, pogodne, ujmujące, ale nic więcej.

— Jeziora nasze — zawołał 0 ’Rice z 
tym lekkim akcentem irlandzkim, który do 
sztywnej mowy angielskiej wnosi pewną nu­
tę rozrzewnienia i smutku — jeziora easze, 
to uśmiech dziecka, to promień wiosenny, 
jak toń szafiru naszych jezior, jak kraj nasz 
cały, który mógłby zostać rajem świata, gdy­
by go złość ludzka nie zamieniła była w 
czyściec...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nitu, szyfonu, obrusy, strwtfi, rtcztift chsteczti, ścterlfl KUSZ CZAK & ZUBIK
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pierwszy książę von Donnersmarck, trzynasty 
baron na Bytomiu, posiadacz fideikomlau Tar- 
nowice Neudeck, założyciel i właściciel trzech 
innych najoratów i z poł tuzina dóbr rycer­
skich na Śląsku, w Królestwie PulsUetn, w Ga 
licji, członek pruskie] izby panów, członek rady 
stanu i radca tajny, jest istotnie osobistością 
niezwykłą DiięU swemu pobytowi za czasów 
drugiego cesarstwa w Paryżu, gdzie stykał się 
ze wszystkimi wyoitnymi mężami stanu, a takie 
z samym cesarzem, poznał do gruniu sfery 
rządzące francuskie, zaś przy wrodzonej bystro­
ści umysru potrafił tę znajomość spożytkować 
dla swego kraju, jako dóradca ks. Bismaioca. 
I po usunięciu żelaznego kanclerza od steru 
nawy państwowej, jego następcy umieli cenić 
doświadczenia hr Henckei a. Zdobywał on je 
nietylito w salonach wielkiego świata, lecz 
i półświatka, a mianowicie w Hotel de Paiva, 
prł.y Avenue d .̂s Champs Ely ć -s, gdde mmi 
3’rowie, książęta, literaci, artyści, gromadzili się 
uokoła pięknej kurtyzany Blanki Lacbmann. 
Hr. Henckei z gruntu poznał tych, co rządzą 
Francją; rychło doszedł też do przekonania, ie  
ich niemoralne 1 demoralizujące rządy upaść 
muszą.

Brat z lewej ręki cesarza, ks. de Morny, 
ofiarował Blance ten pałacyk. Urodzona jako 
Córka rzemieślnika niemieckiego w Moskwie, 
wesoła Jemimondaine przywędrowała nad Se­
kwanę ze słynnym pianistą Henrykiem Herzerr., 
któremu towarzyszyła w Jego podróży po Eu­
ropie Za powrotem do Paryża, Henrl Herz roz 
łączył się ze swą kosztowną przyjaciółKą; nie­
bawem popadła w nędzę, ale dźwignęła s>ę 
z niej prędko. Jedna z pierwszorzędnych mo- 
dyst i  paryskich, widząc najlepszą ewikcję 
w jej urodzie, zaopatrzyła ją w najpiękniejsze 
stroje, a nawet w klejnoty i wyprawiła do Lon­
dynu. W loży teatru Covent Garden podczas 
galowego przedstawienia, święciła olbrzymie 
tryumfy i wstępnym bojem zdobyła serce i kie­
szeń lorda C. Po pewnym czasie przybyła znowu 
do Paryża już jako stawna przedstawicielka 
półświatka. Obliczano jej dochody na miljon 
franków rocznie. Wtedy poznała dyplomatę por­
tugalskiego wicehrabiego de Paiva, który ją 
poślub-ł, a wkrótce potem zostawił wdową, już 
bliską czterdziestu ale tak jeszcze piękną, że 
zdołała wzbudzić miłość w magnacie niemieckim 
hr. Henckei yon Donnersirarck i skłonić go do 
małżeństwa. Kupił dla niej zamek Pontchartrain, 
ofiarowany niegdyś przez Ludwika XIV pannie 
de Lavaićre. Lyło to w r. 1371. Po wojnie 
hrabina osiadła ze swym mężem w jego zamku 
Neudeck na Śląsku i tu w r. 1884 zwłoki jej 
spoczęły w grobach rodzinnych hrabiów Henckei 
von Dorni, irsmarck. W trzy lata po jej śmierci 
hr. Gwido poślubił rozwiedzioną małżonkę ro­
syjskiego iiiinistia sprawiedliwości hr. Mura- 
wiewa jako rycerz zakonu Joannitów hr. Henckei 
brał "Jr-ai w wojnie francusko-pruskłej; pę 
upadku Metru, był mianowany przez Bismarcka 
prefektem podbitego miasta i jego departamentu. 
Dano mu żartobliwe przezwisko .tyrana Metzu". 
Otrzymał następnie tytuł księcia. B/ł przez lat 
wiele nieodpowiedzialnym doradcą w stosun­
kach NiemifC z Francją, jeszcze obecnie jego 
to wpiywom przypisu ą usunięcie Deicassego,

Bank galicy jski a Tusianowice.
0.rzymujemy następujące wyjaśnienie z 

prośbą o umieszczenie:
W artykule p, t.: .Bank galicyjski a Tu- 

stanow ice“. umieszczonym w nrze 304 Dzien­
niku Polskiego z 5 lipca 1905, powtórzył 
Dziennik za G tosm  Narodu uwagi, dotyczące 
naoycia od B r.<,u kredytowego tzw. .terenów 
tustanowickichJ przez 5p. ojca mego, Adama 
księcia Sapiehę, a zawierające szereg insynu- 
acyj przeciw śp. memu ojcu i przeciwko 
mnie

O ile insynuacje te dotyczą śp. ojca mo­
jego, odpowiadać na nie nie będę, gdyż są 
one zanadto niskie, by przez nie pamięć śp. 
ojca mego, w całem społeczeństwie poiskiem 
tak wysoko ceniona, mogła być w jakikol­
wiek sposób dotkniętą. Co do mojej osoby, 
stwierdzam i p rostu j, ie  w całuj sprawie 
nabycia terenów w Tustanowicach żadnego 
udziału nie brałem, a to ani jako likwidator 
gaiic. Banku kredytowego, ani jako esooa 
prywatna, co reż potwierdzą pp. likwidatoro­
wi? i protokoły odbytych przez nich po­
siedzeń.

A.rykuł ten zawiera też szereg faktów, 
wprost nieprawdziwych:

Nieprawdą jest, by śp. ojciec mój nabył 
owe tereny za kwotę 40.000 koron, gdyż za 
płacił za nie Kwotę 80.000 kor.

N eprawdą jest, by tereny te sprzedane 
zostały dnia 23 stycznia 1902, gdyż sprzedaż 
d' konrną została jeszcze w sierpniu 1901, a 
komitet 1 kwłdacyjny, ("ez mego współudzia 
łu), przyjął ją do wiadomości na posiedzeniu 
z dnia 6 listopada 1901.

Nieprawdą jest, by wówczas tereny tu 
stanowickie stanowiły najważniejszą część 
aktywów gal. Banku kredytowego. Obecna ich 
wartość nie jest wcale w tej mierze miaro­
dajną, gdyż:

1. przedmiotem sprzedaży były prawa 
naftowe tylko do r. 1918, a dopiero później 
postarało się Towarzystwo karpackie o prze­
dłużenie tych praw do r. 1942, znacznym bar- 
dzd kosztem;

2 Nabyte od banku prawa obciążone 
były kontraktem poddzierżawy na rzecz To­
warzystwa karpackiego, kontraktem tak nie­
korzystnym, że prawa te nietylko żadnych
dochodów nie d  .wały, ale, będąc w posia- 
daoiu banku, i w przyszłości żadnych do­
chodów by nie dały, gdyż Towarzystwo kar­
packie, nacywszy już na swoją rzecz te pra­
wa od roku 191B i wobec braku rygorów w 
kontrakcie poddzierżawy, mogłoby eksploa­
tację tych terenów nadal przewlekać. Najle­
pszym tego dowodem, że już komitet likwi­
dacyjny zmianę tego kontraktu celem Inten- 
zywniejszej eksploatacji z Towarzystwem
Hrpackietr tentował, że jednakże tentowania 
te były bezskuteczne, bo Towarzystwo kar­
packie nie chciało angażować się w interesa, 
któ-e, przeznaczone do likwidacji, musiały 
prze;ść w trzecie nieznane ręce.

3. W chwili nabycia terenów tustano-
wickich przez śp. ojca mego, istniał na fych 
erenach tylko jeden szyb, najzupełniej suchy, 

drugi dopiero wiercić rozpoczęto. Pierwszy

ropodajny wybuch nastąpił dopiero w pól- 
trzecia roku po sprzedaży terenów, a tereny 
te wogóle należały wówczas do terenów zu­
pełnie jeszcze „nieodkrytych", tak, że ich 
nabycie było interesem ryzykownym, wprost 
losowym.

4. Ś. p. mój ojciec do spółki z Towa 
rzystwem karpackiem podniósł wartość tych 
terenów, a właściwie .stworzył" je, jedynie 
przez ogromne wkłady, których przecież 
bank likwidujący ryzykowaćby nie mógł, a 
nawet nie miałby prawa.

Wobec tego oświadczam, iż nmiejszem 
sprostowaniem uważam z mej strony dysku­
sję w tej sprawie za skończoną.

We Lwowie dnia 15 lipca 1905.
Władysław k s . Sapieha m. p.

Zabójstwo hr. Szu wałowa
Pisma moskiewskie donoszą następujące 

szczegóły o zabójstwie naczelnika m. Mo­
skwy, hr. P. P. Szuwałowa:

Zabójstwa aokonano w domu naczelnika, 
na bulwarze Twerskim, w sali audjencjonal- 
nej podczas zwykłego przyjęcia. Petentów 
było wielu, a wśróa nich, około godz. 12 tej 
w południe, znalazł się ze zwiniętym papie­
rem w ręku, nieznajomy mężczyzna, lat oko­
ło 38, szatyn 2 wąsami, bez brody, ubrany 
w buty z cr.olews.mi i koszulę płócienną. 
Na ogół wyglądał na robotnika, twarz niein­
teligentna.

Kitay woźny ayżurny i urzędnik Sznaj­
der zapytali go, czego sobie życzy, odpowie­
dział, że musi .osobiście mówić z naczelni­
kiem". Nikogo to nie zdziwiło, gdyż takich 
interesantów bywa bardzo wielu. Przt d 
audjencją nieznajomy ów na ulicy krążył 
wśród publiczności i szerzył pogłoskę, iż na­
czelnik miasta dziś nie oędzie przyjmował ni­
kogo. Niektórzy uwierzyli i rozeszli się, więk­
szość pozostała. O godz. 1-szej po południu 
zaczęło się przyjęcie. Petenci zwolna posu­
wali się z korytarza, przyległego do sali 
taudjencjonalnej, gdzie rozmawiał z nimi na­
czelnik miasta. Hr. Szuwałow stał przy 
ditwiach, prowadzących z sali na podjazd. 
Przez te drzwi przechodzili wszyscy petenci. 
Obok naczelnika stał urzędnik do szczegól­
nych zleceń, Sznajder, oficer dyżurny i do­
zorca gmachu.

O godz. 1 m. 45, gdy hrabia ledwie 
skończyt rozmowę z osobą, stojącą przed 
zabójcą, ten szybko wyjął z prawej kieszeni 
rewolwer systemu Browninga i dał pięć sirza 
łów do naczelnika miasta. Nie wydawszy 
głusu, hrabia runął na podłogę. Na białym 
mundurze, na piersiach, pokazała Się krew. 
Wśród publiczności rozległy się krzyki prze­
rażenia. Część obecnych rzuciła się ku hra­
biemu, którego przeniesiono na wyższe pię­
tro, inni zaś rzucili się na zabójcę, bijąc go 
i lżąc.

Inna relacja twierdzi, że zabójca strzelił 
najpierw trzy razy. jakaś pani, stojąca za 
nim, z krzykiem schwyciła go za rękę. Hra­
bia zachwiał się i schwycił rękoma za piersi. 
Znowu rozległy się dwa strzały, po których 
hrabia, jak podcięty, runął na posadzkę. Co 
działo się dalej — pisze jakiś świadek —■ 
trudno opisać. Rzuciliśmy się wszyscy na za­
bójcę i biliśmy go, gdy kobiety gryzły go 
zębami — i tak wyciągnęliśmy go z sali na 
podwórze, gdzie otoczyła nas policja i ledwie 
wyrwała zabójcę pół żywego z naszych rąk. 
Odprowadzono go do jednego z pokojów 
i zaczęto badsć. Udawał obłąkanego

Mówił on, że nie wie, gdzie się znajduje; 
dziwił się, gdy mu powiedziano, że zabił na­
czelnika miasta i odpowiedział głosem, wy­
rażającym przygnębienie: .Czyż ja to zrobi­
łem ? O niczem nie wiem i nic nie pamiętam, 
co się ze mną stało". Jednocześnie wraz z za­
bójcą aresztowano innego podejrzanego czło­
wieka wśród petentów, w ubiorze mieszczań­
skim Ca la Moskwa była jak gromem rażona 
na wieść o przestępstwie. Nikt nie chcia? te­
mu wierzyć. U podjazdu domu naczelnika 
miasta odbywały się rozdzierające sceny. 
O godzinie pół 1o czwartej przyjechały dzieci 
zmarłego. Hrabina Szuwałowowa spotkała je 
na schodach, chcąc sama uprzedzić je o nie­
szczęściu, lecz dzieci już widocznie dowie­
działy się smutnej prawdy i we łzach rzuciły 
się w objęcia matkj,

Z dni oblężenia w Odessie.
Korespondent Rusk. Słowa maluje niepo- 

zbawiony cech charakterystycznych obrazek 
z niedawnych dni .oblężenia" Odessy przez 
zbuntowany pancernik:

.Podczas oblężenia tego udało mi się 
uzyskać od dowódcy bilet na przejście i 
przedostanie się do bulwaru Mikołajewskiego, 
gdzie byłem świadkiem sceny następującej:

Była to chwila, kiedy ze zbuntowanego 
pancernika przybyła szalupa z dwoma dele­
gatami, posłanymi do miasta po żywność.

Majtkowie ci, mający na wstęgach cza­
pek nazwę „Potemkin", zwrócili naturalnie 
natychmiast na Siebie powszechną uwagę.

Zażądawszy przedewszystkiem dla siebie 
straży, ctlem ochrony od możliwego napadu, 
majtkowie weszli po schodach, otoczeni przez 
patrol z oficerem i zbliżyli się, nie oddając 
honorów wojskowych do jednego z genera­
łów, w pobliżu którego znajdowało się kilku 
oficerów i przedstawicieli administracji.

— Towarzystwo — zaczął jeden z nich 
chłop tęgi i ogorzały — posłali nas do mia­
sta po prowizję. Potrzeba nam mąki, wina 
leczniczego i innych jeszcze rzeczy. Mamy 
nadto doręczyć tysiąc rubli wdowie zabitego 
dowódcy okrętu... Proszę puścić nas do 
miasta.

Wszystko to powiedziane było tonem 
spokojnym i pewnym siebie.

General odpowiedział delegatom, że do­
niesie o nich dowódcy wojsk i w tym celu 
udał się do pałacu, mieszczącego stę tuż 
obok na bulwarze.

W oczekiwaniu odpowiedzi, majtkowie 
usiedli na schodach, nie zwracając uwagi na 
obecność oficerów i osób wyższych rang.

Ktoś z osób, znajdujących się w pobliżu, 
zwrócił uwagę deiegatom, że są oni jeszcze 
majtkami, i powinni wobec wlacilz zachowy­
wać się przzzwoicie.

— My nie jesteśmy podwładni — od­
parł z uśmiechem któryś z nich. — Jesteśmy 
włościanami gub. charkowskiej.

Po dziesięciu minutach powrócił generał 
i oświadczył, że ao miasta pójść im nie po­
zwolono, ale że wszystao, czego im potrzeba, 
dostarcz.one im będzie na pokład. Wysłu­
chawszy tego, delegaci udali się z poWfotem, 
pozostając wciąż pod ochroną patiolu.

— Dlaczego ich nie zatrzymano? — za­
pytał oficera jeden z obecnych.

— A niech pan to zrobi, jeżeli pan chce, 
aby na miasto znów poleciały bomoy, jak to 
było podczas pogrzebu zabitego majtka, gdy 
delegaci na czas nie powrócili na okręt.

Długo przyglądaliśmy się powracającym 
najspokojniej majtkom z „Potemkina", którzy 
pomyślnie dostali się do swego pływającego 
.fortu Chabrol".

Każdy ruch „Księcia Potemkina* wywo­
ływał sensację i trwogę u tysięcy ooywateli, 
którzy pozajmowa>i miejsca wzdłuż wybrzeża 
morskiego, na wyniosłościach, dachach, bal­
konach wysokicn domów, skąd otwierał się 
widok na morze.

Było kilka momentów, kiedy dusze cie­
kawych ooserwatorów uciekały w pięty.

Działo się to wówczas, gdy na pancer­
niku rozwijano czerwony sztandar bojowy, a 
przy działach ustawiała się załoga.

W takich chwilach przerażenie ogarniało 
całą ludność, jak jednego człowieka. Serce 
zamierało, po skórze przebiegały mrówki i wy­
stępował zimny pot.

— Zaczynają Patrzcie, czerwona, jak 
krew, flaga

Ale na szczęście, bombardowanie łk >ń- 
czyło się na dwóch pociskach^.

Od wydawnictwa
Doszło do naszej wiadomości, że niektóre 

osoby interesowane są przekonania, iż drukai 
nia „Dziennika polskiego" stanowi część inte­
gralną naszego wydawnictwa. Otoi oświadcza­
my, że rzeczona drukarnia „Dziennika polskiego" 
z naszem  w ydawnictwem nie ma nic w spól­
nego, które to wydawnictwo posiada od la t 
w łasną d rukarn ię  pod firmą: „Drukarnia M 
Schmitta i Spki, w niej się też Dziennik Polski 
drukuje i zakład ten wykonywa wszelkie inne 
drukarskie roboty.

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego*.

K R O N I K A .
D jtrju sz  lwowski.
W t o r e k ,  18 lipca.
Teatr miejski: „Medor", tragi-komedja.

Początek o godzinie 7% wieczorem.
W salach Muzeum przemysłowego m.: Wy­

stawa rzeźb śp. Tadeusza Barącza. Od godziny 
10 rano do 5 popołudniu.

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu­
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na placu po wystawowym: „Panorama ra­
cławicka". Od godziny 9 rano a£ do zmierzchu.

K ftlendan Wtorek (18): Szymona z L.
- Unisława. — (5): Aftanazyja. Wschód 

słońca o godzinie. 4 minut 24, zachód o go­
dzinie 7 minut 44.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: + 1 5 ° R. Pogoda.

Wi e d e ń .  (Te! wl). Wiedeńska stacja me­
teorologiczna zapcAiada na dziś, wtorek: w Ga- 
iicji wschodniej,na Buicowinie i w Galicji 
zachodniej: Pochmurno, między to bardzo sło­
necznie, słane wiatry, skłonność do Durzy. 

W iadom ości osobiste.
b. namiestnik hr. Leon. P i n i ń s k i  wyje­

chał na kiika tygodni do Anglji.
M ianowania. Ministerstwo handlu zamia­

nowało kuncypistów poii.ii;wych: Jakóba Sall- 
termanna, Franciszka Musiała i Ignacego Neu- 
stera, komisarzami pocztowymi dla galicyjskiej 
dyrekcji poczt i telegrafów, a rsyste.ua poczto 
wego i ukończonego słuchacza politechniki, 
Edwarda Stroffa, adjunktem budownictwa dla 
technicznej służby przy dyrekcji poczt i telegra­
fów we Lwów ie.

Minister oświaty zamianował Marcelego 
Nowakowskiego, piowizorycznego okręgowego 
inspektora szkoinego w Bohorodczanach, stałym 
inspektorem szkolnym w IX ki. rangi dla okręgu 
brzozowskiego.

Namiestnik zamianował adjunkta galicyj­
skiej prokuratorji skarbu, dra Stefana Żelecho­
wskiego, komisarzem powiatowym przy galicyj 
skich władzach politycznych.

Przeniesienia. Minister oświaty przeniósł 
Władysława Winugrodzkirgo, inspektora szkol­
nego okręgowego w Brzozowie do Bohorod- 
czan.

Z Politechniki Pp. Maurycy Stapp, ro­
dem ze Lwowa i Kazimierz Józef Polański, ro­
dem z Czyszek, złożył! na wydziale inżynierji 
rji tutejszej Politechniki drugi egzamin pań­
stwowy •

Z kolei państw owych. Na podstawie § 
17 statutu organizacyjnego dla kolei państwo 
wvch awansował, względnie posunął w randze 
dyrektor kolei państwowych w Stanisławowie 
następujących urzędników VIII. IX. i X. rangi 
stanisławowskiego okręgu.

W randze VIII. Do klasy l-sze{ posunięci: 
komisarz manzyn Izauk Darm w Stanisławowie, 
komisarz budownictwa Stanisław Moryc, za- 
ptępca naczelnika sekcji konserwacji w Bucz:, 
czu; lewidenci: Waierjan Wiśniewski, Lubin 
Lisicki. Stanisław Kaszuba, Albert Lewiński, 
Florentyn Kraus i Eliasz Sternberg w Stanisła­
wowie, oraz oficjałowie: Adam Baczyński w 
Chodorowie i Kazimierz Latinek, naczelnik u- 
rzędu stacyjnego w Buczacru.

W randzie IX. Do klasy 1-szej posunięci: 
adjunkc1 budownictwa: Izrae1 Sternheli w Sta­
nisławowie, Gustaw Dobiński w Kołomyi i Moj 
żesz Dimant w Stanisławowie; dalej adjunkci 
maszyn: Jędrzej Bohosiewlcz w Czortkowie i 
Ozjasz Huttner we Lwowie; tudzież adjunkci: 
Robert Ksenofon Hoszewski w Kołomyi, Stani 
sław Grćnn w Stanisławowie, Marjan Bietkow- 
ski w Kołomyi, oraz Michał Pollak, Józef Geissler. 
Zdzisław Szpor, Stanisław Polio i Ignacy Słon- 
czyński w Stanisławowie.

Do klasy 2-giej posunięci: koncepiści1 ko­

lejowi: Adolf Sitsch i Ignacy Kisił w Stanisła­
wowie; adjunkt budownictwa Joachim Stolzen- 
berg w Delatynie, oraz adjunkci: Zdzisław Na- 
zarewicz, naczelnik urzędu stacyjnego w Bort­
nikach i Mojżesz Peitzner, Klemens Radziejow­
ski, Emanuel N wobilski, Jakób Zborowski i Saul 
Lautersiein w Stanisławowie.

W randze X. do klasy 1-szej posunięci a- 
systenci: Emanuel Pusch, naczelnik urzędu sta­
cyjnego w Dubcwcach, oraz Józef Dąbrowski, 
Aleasander N.edun, Juljan Piotrowski, Edward 
P:ll?rz, Sender Hausman i Marek Waltuch, 
wszyscy w Stanisławowie.

Do klasy 2-giej posunięci asystenci: Wil­
helm Rothe w Korszowie, Manes Weissberg w 
Czottkowie, Ludwik Keck w Stanisławowie, Ka­
rol Baumgartner, naczelnik urzędu stacyjnego 
w Matyjowcach, Jędrzej Romańczuk w Jezupo- 
lu, Stanisław Mayerberg w Haliczu, Seweryn 
Suchomel w Tartarowie i Kazimierz Marceli 
Wiśniewski w Stanisławowie.

Do masy 3-ciej posunięci asystenci: Mi­
chał Dutka w Chryplinie i Józef Aksenty w 
Bóbrce-Chlebowicach.

W randze X. asystentami zamianowani zo­
stali: w klasie 2-giej: Aleksander Dutkowskl, 
ekspedytor stacyjny i kier. urzędu stacyjnego 
w Kalinowszczyznie, oraz w klasie 3-ciej Jan 
Strohai, stacyjny w Stanisławowie, nauoniec w 
klasie 4-tej: aspirant Tadeusz Kusiba i kance­
lista Emanuel Mayer w Stanisławowie, tudzież 
izaak Briick w Czortkowie.

O jedną klasę posunięci w randze lekarze 
kolejowi: dr. Władysław Piaskiewicz i dr. Adolf 
Stóckl w Czortkowie.

Podwyższono płacę miesięczną manipu- 
■antkom: Stefan j’. Wojnarskiej, Ma. winie iwanejko, 
Kamili Lewickiej i Jadwidze Inaczyńskiej, wszyst­
kim w Stanisławowie.

W okręgu dyrekcji stanisławowskiej przy­
jęty został Karol Baudisch, jakc bezpłatny wo­
lontariusz dla urzędu ruchu w Stanisławowie, a 
komisarzom maszyn Edmundowi Herbstowi w 
oddziale mechanicznym dyrekcji i Zygmuntowi 
Sochackiemu w warstataeh w Stanisławowie 
zamieniono ich miejsca służbowe. Asystent 
Henryk Ferus przeniesiony został z Wybranów- 
ki do Korszowa. a aspirant Stanisław Gorzel- 
nicki z Monasterzysk do Wybranówki.

W okręgi' dyrekcji krakowskiej mianowany 
został asysttnt Juljusz Ćwierzewicz w Zwaido- 
niu, naczelnikiem urzędu stacyjnego w Milówce, 
a lekarz kolejowy dr Leon Fiirbek w Tarno­
wie, urzędnikiem w IX. randze. Dalej przyjęci 
zostali: Wilhelm H immersculag jako asystent 
maszyn dla warstatów w Nowym Sączu; dr. 
Józef Górka jako lekarz kolejowy dla okręgu 
sanitarnego w Sędziszowie, ? jako bezpłatni 
wolontarjusze: Zdzisław Żegestowski dla Bogo- 
niowiec Ciężkowic 1 Marjan Turnau dla Pod- 
górza Bonarki. Nakoniec przeniesieni zostali 0- 
ficjał Wiktor Lówenburg z Chabówki do dy­
rekcji w Krakowie; adjunkci Władysław Gc*- 
Czak z Milówki do Chabówki a Karci Possln- 
ger z Rzeszowa do Tarnowa, oraz manipulant- 
ki: Paulina Łukaslewicz z Jasła do Rzeszowa, 
Józefina Braun z S noka do Rzeszowa {Jadwi­
ga Delvecchio ze Słotwiny do Sanoka.

S typendja dla uczniów i uczenie seminarjów 
uczycielskich. Rada szkolna Krajowa rozdzieliła 
kwoty przeznaczone z funduszów krajowego i 
państwowego na stypendja dla uczniów i ucze­
nie seminarjów nauczycielskich na rok szkolny 
1905/6 w sposób następujący:
a) dla seminarjów

męskich
z fundu- z fundu­

szu krajo- szu pań- Ra-
wego stwowego zem

K. K. K.
we Lwowie 15.000 10.000 25.000
w Krakowie 19.000 6.000 25.000
w Rzeszowie 19.000 £-000 24.000
w Samborze 16.000 iu.000 26.000
w Stanisławowie 17.500 6.000 23.500
w Tarnopolu 17.500 8.000 25.500
w Tarnowie 18.500 6.000 24.500
w Sokalu 16.000 5.000 21.000
w Krośnie 10.000 5.000 15.009
w Zaleszczykach 15.000 4.U00 19.000
w Siarym Sączu 4.500 — 4.500
b) dla seminarjów

żeńskich
we Lwowie 10.600 — 10.600
w Krakowie 10.0JO — 10.600
w Przemyśtu 10.800 — 1^.800

Razem 200.00 65 >0C 265.000
P. Antoni Skrzyński, właściciel dóbr Żu- 

rawno, nadał na przedstawienie namiestnictwa 
stypendja w kwotach rocznych po 420 k. z fun­
dacji im. Adama Żeorowokiego Aleksanorowi 
Józefowi Ulehieckiemu, słuchaczowi III roku 
praw w uniwersytecie we Lwowie i Tomaszo­
wi Janowi Radkiewiczowi, słuchaczowi I roku 
praw uniwersytecie w Krakowie.

W  spraw ie realność? „Skały*1 odbyło
się wczoraj pod przewodnictwem p. Aleksandra 
Getritza, wiceprezesa, nadzwyczajne walne zgro­
madzenie tego, pod każdym względem bardzo 
dobrze rozwijaiącego się stowarzyszenia katoli­
ckiej młodzieży rękodzielniczej, a zamierzające­
go przystąpić do budowy domów czynszowych 
na tanie mieszkania dla robotników i niezamo­
żnych majstrów. W tym celu pożądane jest ta­
kie zaokrąg<enie gruntów budowlanych, będą­
cych własnością tego stowarzyszenie, aby mo­
żna było przy sposobności budowy nowego 
domu „Skały" i domków czynszowych postarać 
się o odpowiedni front od ulicy Zamkniętej i 
przeprowadzić pasaż od tejże ulicy ku ulicy 
Mickiewicza, a ewentualnie także ku ulicy Zyg 
muntowskiej przez co podniosłaby się wartość 
zarówno realności „Skaty", jako ie! realności 
sąsiednich. Najbliższy sasiad „Skaty* p. Tomasz 
Wydżga okazał się dia całej tej sprawy bardzo 
przychylnym i dotyczącej komisji „Skaty" 
oświadczy! chęć zawarcia z Towarzystwem ta­
kiego kontraktu, któryby dawał możność prze­
prowadzenia regulacji gruntu i pasażów na bar­
dzo korzystnych warunkach, a nadto ofiarował 
„Skale" prawo przypierania budowli do muru 
swe] kamienicy, w zamian za bardzo drobne 
ustępstwa. Projekt tego kontraktu przedstawił 
imieniem komisji referent p. Stanisław Niemczy- 
nosrski walnemu zgromadzeniu, zebranemu 
w komplecie przeszio 120 członków; poczem, 
po przeprowadzeniu dyskusji, w której zabierali 
głos pp. Jakóbczyński, J Szeremeta, Kruszyń­
ski, Z. Korosteński, dr. Bron. Dulęba, prof.

Thulie, Ludw. Matiaszek i inni uchwalono jt 
dnogłośnie wobec nońrjusza p 1 eteśnicLieg 
wszystkie zasadnicze punkty kontraktu i upo­
ważniono komisję do zawarci? tegoż, uznając 
dotychczasową działalność komisji za poży ■ 
teczną.

D eputaci? do Ojca św. Robotnicy pol­
scy w nadreńskim i westfalskim okręgu przt- 
mysłowo-górniczym, wysyłają do Ojca sw. de- 
putację z prośbą o zaprowadzenie nabożeństw 
i obrządków kościelnych w języku polskim 1 
skargą na uprawiających germanizacji; uliku- 
pów niemieckich. Niemcy są zaniepokojeni tym: 
energicznym krokiem ludności polskiej. Wiado- ] 
mo, że rząd pruski starał się już kilkakrotnie 6 
to, aby nakłonić Stolicę Apostolską do popat-; 
cia usiłowań germanizacyjnych, przez wydanie 
odpowiednich rozporządzeń. Papież Pius X. żą­
dania tego nie uwzględnił, i kardynał Kopp 
który świeżo jeździł do Rzymu w tel oprawie, 
powrócił z niczem. Nastę stwem tego było, że 
cesarz Wilhelm w tym roku, wbrew dotychcza­
sowej praktyce, podczas swego pobytu wt 
Włoszech, nie odwiedził Papieża. Obecnie, gdy 
deputacja polska udaje się do Rzymu ze skar­
gą n? działalność germanizacyjną biskupów, 
Niemcy ooawiają się, że Ojciec św. mógłby 
uznać zupełnie słuszność żądań polskich i n t 
kazać biskupom niemieckim, aby nie stawali 
na usł-igach akatolickiej polityki hakatysiów.

D ezerter. Z koszar 2 kompanji 80 pt 
zdezerterował wczoraj szeregowiec Jakób 
Jakaub.

M łodziutka k laczka czarnej maści, przy- 
błąkała się wczorrj na podwórze domu pod !• 
17 przy ul. Kurkowtj. Zaopiekował się nią 
tamtejszy stróż.

W  m iasteczku Załoźcach odbyła się w 
tych dniach uroczystość poświęcenia gmachu i 
sztandaru tamtejszego „Sokoła".

Hojny aa r. Z Moskw] donoszą: Generał 
Alfons Szaniawski, ofiarował katolickiemu Tow. 
dobroczynności w Moskwie 40.000 rubli .ta 
budowę gmachu dla towarzystwa, biblioteki 
i czytelni polskiej.

Pożary. W Bóbrce spłonęło w tych dniach 
wskutek uderzenia piorunu sześć stodół. — 
W Woli zarczyckiej w pow. łańcuckim spłonęfu 
5 zagród włościańskich. Ogień wszczął sięj 
wskutek wadliwej konstrukcji komina w domó 
jednego z pogorzelców. Szkoda wynosi około
12.000 koron.

Rozporządzenie pruskie przeciw  ks> 
Łubieńskiem u. Pruscy rr. nistrowie oświaty > 
spraw wewnętrznych wydali wspólnie rozporzą­
dzenie, ażeby na wypadek przybycia w granice 
państwa pruskiego ks. Łubieńskiego z zakonu 
0 0 . Redemptorystów w Galicji, znakomitego 
misjonarza, władz? natychmiast go wydalić 
Rozporządzenie to jest skutkiem JenuucjaC, 
bezimiennej do mlnisterjum, że Ics. Łubieńjt' 
podczas odpustu w Strzelcach pod GostynieU1 
w W. Ks. Poznańskiem wygłosił kazanie „w du­
chu agitatorów wielkopolskich".

W ypadek w pociągu. Onegdaj o godz>' 
nie- 10 rano wsiadł w Kołomyi do pociągu pO" 
spiesznego idącego z Czerniowiec ku Lwo*ń* 
p. Tadeusz Rozborski. Nagle za Stanisławowe^ 
zrobiło mu się słabo. Współpasażerowie 
pomo-y konduktora przenieśli go do osobnegP 
coupć I ki., gdzie zaczęto go cucić za pomo^ 
amoniaku, WOdy, cytryny itp. siudKów pnsk**" 
nych przy sobie przez jadących, a nadto z»łe'  
legrafowano do Chodorowa, aby na st-.cji oV 
lekarz, co stę też rzeczywiście stało. L e k ^  
kolejowy, zbadawszy ouls chorego i zostaW' 
wszy jakieś krople, orzekł, że chory może jc 
chać dalej. W półgodzinę później zrobiło s*v 
atoli p. R. gorzej Tym razem pospieszył ml 
z pomocą lekarz wojskowy, który tyn irzajeiU 
wsiadł do tego pociągu, nie udało mu się 
dnak ochronić p. R. od porażenia lewej strony* 
Z drogi zatelegrafowano do Lwowa po wó» 
stacji ratunkowej, który z dworca lwowskiej*0 
odwiózł chorego do mieszkania przy ulicy- 
Szopena. . \

Ku końcowi posiedzenia wyrażono rado1-* 
z tego, że dawny członek i byty senior „Skaty 
p. Michał Michalski, został zp-zczycony wybo­
rom na prezydenta stolicy i polecono wydziale* 
wi, aby przez osobną deputację złożył p pf^ 
zydentowi gratulacje imieniem całego Stowa­
rzyszenia.

Zabójstw o. Robotnik kolejowy w Turę 
czkach niżnych, Szymon Wottaa, powracał one-- 
gdaj z innymi robotnikami z pobliskiej ws* 
Sokoliki. W drodze przyszło do sprzeczki, *: 
następnie do bójki, w czasie której Józef De* 
recki uderzył Wojtasa tak silnie w głowę, i® 
ten padł nieżywy na ziemię Dereckiego, Który 
zbiegł, wyśledziła żandarmerja.

Kronika krakow ska. (Telefonem). Poli­
cja uwięziła dwudziestu uczestników nocneg 
napadu m  komisa za Trzeciaka. Ranny komi­
sarz ma się lepiej.

P rzestroga przed wychodżtweu. <*° 
Brazylji. Konsuiat austro-węgielki w R o d* 
Janeiro rozsyła następujący komunikat: Od p« 
wnego czasu przybywa do Brazylji dużo os.0* 
z Galicji, które nie należą do zawodów rolni' 
czego lub rękodzielniczego, lecz rekrutują sifi 
przeważnie z kół nauczycieli ludowych, słucha' 
czów uniwersyteckich, inżynierów, naw?1 
uczniów szkół średnich, aby osiedlić się w sta­
nie Parana. Przybywała oni tu zwykle be" j?*: 
kichkolwiek środków i opowiadają, że do wy* 
chodźtwa namówił ich niejaki Kamiński, zape' 
wniając, że gdy sta^ą na ziemi brazylijskiej? 
rząd na własny koszt wyśle ich do Parny* 
Informacje te są mylne. Rząd brazylijski wspie­
ra w ten sposób wyłącznie zawodowych rolni' 
ków lub rob t.lików rolnych, o innych za» 
absolutnie się nie troszczy. Zawiedzeni wię® 
w swoich nadziejach tego rodzaju wyahodżcj 
stają się ciężarem dla konsulatu austro-węgief' 
skiego i ostatecznie wrócić muszą do kraj' 
Tylko ci znaleźć mogą stanowisko i zarobek* 
którzy posiadają dostateczne fundusze na pC' 
dróż do Parany i na wydatki dłuższego tał 
pobytu. , , .

O orzełki. W Zabrzu na Górnym Śląsk 
toczył się przed sądem ławniczym proces prze' 
ciwko jedenastu młodzieńcom, którym prokur, 
torja wytoczyła proces za noszenie białych o' 
rzełkóv* * krawatach. Podług mniemania f  '  
kurator}!, noszenie białycr orzeiKÓw może st* 
się nlebezpłecznem dla państwa p rusk ie j 
Proces ten został swego czasu odroczony, PS 
nieważ zawezwani mieli być jeszcze dal 
świadkowie; przy onegdajszej rozprawie jedń*

Na prowincję wysyła się

SUCHARKI KARLSBADZKIE
60 sztuk kosztuje 2 Koron czyli 1 Kg. wagi sucharków karlsbadzkich 2 Koron,

tudzież chleb znany z nazwy „Morawski**
na prowincję wysyła się koleją w specjalnie wentylowanych paczkach 20 bochenków Chleba kosztuje 

na miejscu frauko 10 koron, czyli bochenek 2 Klg. h 50 hal. sztuka.

pieHarnia ttygteniczno>Har!s&adzHa
M. CZYŻEK

Lwów - PodzM usse.



DZIENNIK POLSKI z dala 18 lipca 1905 r.

KOwoż sąd inaczej się zapatrywał na tę sprawę, 
wychodząc z zasady, że samo noszenie białego 
orzełka nie może zagrażać bezpieczeństwu pań­
stwa pruskiego i dlatego też u w o l n i ł  oskar­
żonych o wszelkiej winy i kosztów. Koszta na­
rażono kasie państwowej.

Obfite pokłady asbestu  odkryto w Fin- 
lanoji w okolicy Tuusniemi 1 Kuusjaervi. Nie­
stety, przedstawia się on jako towar pośledni, 
jest bowiem krótkowłóknisty i bardzo kruchy.

Bunt więźniów. Ryzskij Wiesłrtik donosi, 
iż w więzieniu dźwińskiem wybuchnął bunt 
więźniów z powodu skazania na śmierć trzecn 
oi estępców politycznych. Wezwano wojsko, 

óre bunt stłumiło, przyczem dwocn więźniów 
zabito, a raniono.

Rabunek na ulicy. Z Tyflisu telegrafują 
nam, iż w Suszy, urzędnik skarou państwa, 
Bendrjew, otrzymał z poczty 43.000 rb. i na 
urodzę do kasy na ulicy został napadnięty prztz 
hzcch ludzi, którzy zadali mu rany jakiemś na- 
pędzlem 1 uciekli z pieniędzmi. Bendrjew, nie 
Odzyskawszy przytomności, zmarł.

Rozłam u syonistów. Nadeszły depesze, 
że Nordau, który zgodził się objąć kierowni­
ctwo po Herzlu, w gronie t. zw. tryumwiratu, 
obecnie usuwa się; wiadomość ta wywarła bardzo 
P^ykre wrażenie. W całym okręgu kijowskim 
nnstąpił rozłam między licznymi syonistami, a 
P^edstawicielem głównym, prof. Mandelszta- 
H1601* który razem z adw. jasinowskim z War­
szawy uprawia t. zw. syonizm polityczny, sprzy- 
la14c> Ugandzie itp. Syoniści kijowscy nie 
Chcieli płacić składki na ręce prof. M., który 
Jjwiadomił, jak opiewa depesza, że nie zatwier­
dzi ich mandatów na kongres. W liście do 
•Wydziału wykonawczego* prof. M. pisze, że 
•dopóki należy do organizacji, nie ustąpi ze 
*wych praw i starać się będzie z całych swych 
®jł> słabych na starość, przedłużąć robotę syor.i- 
tyczną w duchu wielkiego przewódcy Herzla*.

Z kraju.
Żółkiew (Śmierć rotmistrza na placu mu- 

z*try). z  powodu przyjazdu komendanta kor- 
Pusu gen. Fiedlera odbywały się na placu mu­
sztry obok strzelnicy wojskowej ćwiczenia po­
pisowe 4 pułku ułanów. Podczas tych ćwiczeń 
Rotmistrz Fróhlich zleciał z konia, cwałem pę­
dzącego, doznając przytem silnego wstrząśnię­
t a  mózgu. Po drodze do szpitala skonał. Śp. 
*'• dla łagodnego obchodzenia się z podwład­
nymi 1 zalet charakteru, posiadał sympatje puł-

To też wieść o tragicznym jego zgonie wy­
wołała zarówno między wojskowymi jak i po- 
Sfód ludności cywilnej powszechny żal i współ­
czucie.

Bóbrka. (Pożar). Dnia 9 bm. o godzinie 
* 1 _ w nocy wybuchł z niewiadomej przyczyny 
Ogień w Lankach małych i zniszczył trzy go­
spodarstwa włościańskie. W płomieniach zginął

letni parobek Hryńko Hawryszków, który 
sPał na strychu jednego ze spalonych zabu­
dowań.

D elatyn. (Wizyta arcypasterza). Przybył 
do nas ks. arcybiskup Bilczewski na wizytację. 
Przed bramą tryumfalną powitało go całe 
•Piasto. Po krótkiej przemowie burmistrza Wier- 
nickiego, który z Chlebem i solą wyszedł na­
przeciw arcypasterza, przedstawieni zostali ks. 
arcybiskupowi wybitniejsi tutejsi urzędnicy, tj. 
naczelnik sądu, naczelnik saliny z Łanczyna 1 
Delatyna, zarządcy lasów i domen, poczem ks. 
arcybiskup z procesją ruszył ku kościołowi, 
przed którym również ustawiono ozdobną bra­
mę. Wśród orszaku szli w mundurach „Sokoli* 
tutejsi, pod wodzą prezesa p. Wołoszczuka, co 
nader mile czyniło wrażenie. Na powitanie do­
stojnego gościa wyszli również: kanonik Dro- 
homirecki, proboszcz ruskiej parafji, i przelo 
żony zboru izraellckiego. Ks. arcybiskupowi 
towarzyszył z Nadwórny starosta p. Marek. Ks. 
Arcybiskup wyjechał następnego dnia do ko­
ściółka w Łanczynie na wizytację.

Snlatyn. (Utonięcie). Przed kilku dniami 
przeprawiało się na wozach przez rzekę Czere­
mosz kilkunastu robotników ze wsi Baniłowa. 
W chwili, gdy robotnicy znajdowali się w środ­
ku rzeku, silny prąd przewrócił dwa wozy, 
w skutek czego siedzący na nich włościanie 
wpadli do wody. Powstał krzyk i lament. Osta­
tecznie wszyscy się wyratowali, z wyjątkiem 
16-letniej Katarzyny Zacharia, która znalazła 
śmierć w nurtach Czeremoszu.

Grybów. (Śmierć pod kołami pociągu). 
Na tutejszej stacji kolejowej dostał się w nocy, 
w czasie szybowania pociągu towarowego, pod 
koła wozów starszy konduktor, 54 letni Jan 
Kędzierski 1 zginął na miejscu. Zmarły osierocił 
Czworo nieletnich dzieci.

Pom orzany. (Pożar). Przed kilku dniami 
wybuchł około godziny 8 rano w gminie wi- 
cvniu groźny pożar, który zniszczył w przeciągu 
niespełna dwóch godzin 22 domów mieszkilnycn 
wraz z zabudowaniami gospodarczemi. Przy- 
czyną pożaru było nieostrożne obchodzenie się 
z ogniem.

* Zakład kąpielow y św. Anny przy
ulicy Akademickiej 1. 10 donosi, że restauracja 
łaźni parowej 1 kąpieli rzymsko-iryjskich z po­
wodu strejku budowlanego odłożona została na 
czas późniejszy. Obecnie otwarty jest cały Za­
kład, tak oddział wannowy, jak i łaźnia paro­
wa i kąpiele rzymsko iryjskie.

* O perator dr. Zenon L e ń k o , mieszka 
Obecnie przy ul. Bielowskiego 1. 6  (róg ulicy 
Sienkiewicza, dawnej Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu M ikolasza.

, * Dr. Franciszek Zakrejs w y j e ch  a ł  d o  k ą - 
p i , , ,  " r a c a z k o ń c e m  s i e r p n i a .  823

.^ Z a k ł a d z i e  techniczno-dentystycznym K. 
w . W iktor, piaC Halicki 7, wykonywują lekarze 
przez miesiąc lipiec plombowanie i wyjmowanie zę­
bów dla u b o gi ch b e z p ł a t n i e .  Godziny przyję­
cia od pół do 7 do pół d0 g popołudniu.

* VII. Zwyczajne walne zgromadzenie członków 
Stowarzyszenia „Czytelni i Wzajemnej pomocy funkcjo­
nariuszy kolei państw.* we Lwowie za czas od dnia 
1 marca 1904 do 30 czerwca 1905 r. odbędzie się 
dnia 30 lipca b. r. (w niedzielę) o godzinie 2 popoł. 
w lokalu Stowarzyszenia (gmach dworca czernio-
wieckiego).

W razie niejawienia się statutowo przewidzianej 
liczby członków odbędzie się powtórne walne zgro­
madzenie z tym samym porządkiem dziennym tego 
samego dnia o godz. 4 popoł. bez względu na ilość 
obecnych. (§. 19 statutu).

Składki na cele użyteczności publieznej lub
°arodowe]

D la oo - l e t n i e i  s t a r u s z k i  k a l e k i  zło­
i l i  w dalszym ciągu: pp. K. Chojecka z Truska-

wca 2 kor., M. Szczepańska z Laszek Zawiązanycn 
4 kor.

Zm arli: ,
W Krakowie zmarł Wincenty Z i e m b  o w s k i  

cyzeler, artysta-rzeżbiarz, w 42 r. życia.
W Andrychowie, Leopold S c h m a 1 z, oficjał są­

dowy, w 42 r. życia.
W Tarnowie zmarła Marja P l u t e c  ka,  żona 

kontrolora podatkowego, w 37 r. życia.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.

R epertoar tea tru  m iejskiego we Lwo­
wie. Dziś w e w t o r e k ,  „Medor*, tragi ko- 
medja w 3 aktach Henryka Malin.

Jutro w ś r o d ę ,  teatr zamknięty.
W e c z w a r t e k ,  po raz pierwszy (nowość) 

.Weseli małżonkowie*, krotochwiia w 3 aktach 
Antoniego Marsa i Artura Barrć, tłómaczył Ja­
rosław Pieniążek.

W p i ą t e k ,  teatr zamknięty.
Śmigusa numer z 15 b. m. zawiera jak 

zwykle treść wiełce zabawną i urozmaiconą na 
tle spraw bieżących, a nadto humoreski I dow­
cipy ulotne, bardzo starannie dobrane. Szcze­
gólnie zabawnym jest fejleton p. t, „Wycieczka 
do Bżuchowycy* który nawet najbardziej za- 
pleśniałego śledziennika do śmiechu pobudzić 
musi. Obfitą jest też kronika prowincjonalna.

„Przeglądu zdrojow ego" nr, 8, z 15 om., 
zawiera: „Kilka uw3g z powodu tegorocznego 
zjazdu balneologicznego*; „Wspomnienia hi­
storyczne w drodze do Krynicy*; ^Przewodnik 
po Galicji* i wiele rozmaitości.

Strejk robotników budo­
wlanych.

Zgromadzenie strejkujących robotników 
budowlanych, zapowiedziane na godzinę 4 tą 
popołudniu, w hali muzycznej na placu po- 
wystawowym, odbyło się wczoraj przy współ­
udziale paru tysięcy osób. Po zagajeniu ob­
rad przemówił obecny na zgromadzeniu St. 
inspektor przemysłowy, p. Nawratil, który 
oświadczywszy, iż władze, o ile to leży w 
zakresie i mocy ich działania, dołożą starań, 
aby ugoda między pracodawcami a robotni­
kami jak najprędzej przyszła do skutku, zwró­
cił uwagę strejkujących robotników na to, by 
Stawianiem wygórowanych warunków, nie 
utrudniali sytuacji, oraz, by nadal robotnicy 
budowlani zachowali spokój.

Z kolei przemawiali członkowie komitetu 
strejkowego, przedstawiciele pariji socjalno- 
demokratycznej, młodzieży, oraz delegaci 
przybyłych na zgromadzenie robotników pie­
karskich i rzeźnickich, którzy oświadczyli 
imieniem swych towarzyszy, ii na wezwanie 
pariji robotniczej pierwsi staną do strejku 
generalnego.

W końcu przyjęto rezolucję, wyrażającą 
zaufanie komitetowi strejkowemu. Uchwalono 
trwać w strejku.

Po zgromadzeniu, którego obrady zamknię­
to około godziny 7-mej wieczorem, udano 
się w pochodzie do miasta. W pochodzie, 
do którego przyłączali się po drodze liczni 
robotnicy, wzięło udział do dziesięciu tysięcy 
osób, robotników budowlanych, piekarskich, 
rzeźnickich i innych. Na czele pochodu nie­
siono godło partji socjalno-demokratycznej: 
łopatę przybraną dębowymi liśćmi. Olbrzymi 
ten pochód przeszedł w zupelnem milczeniu 
i porządku ulicami: Racławicką, św. Zofji, 
Zyblikiewicza, św. Mikołaja, pl. Fredry, Aka­
demicką, na plac Marjacki, skąd ulicami Tea­
tralną i Kilińskiego udał się na Rynek. Tu 
przed gmachem ratusza, po odśpiewaniu 
„Czerwonego sztandaru* ł „Gdy. naród do 
boju*, przemówił p. Wityk do tłumów, zale­
gających całą połać rynku przed głównem 
wejściem ratuszowem. Zaznaczywszy, iż po­
głoski krążące wśród ludności miasta o wy­
buchu rozruchów, są bezpodstawne, wyraził 
nadzieję, iż strejk wkrótce zakończy się mię­
dzy pracodawcami a robotnikami budowla­
nymi, oraz wezwał do zachowania nadal

Po przemówieniu robotnicy rozeszli się
do domów w spokoju.

Wczoraj, jako w dzień, naznaczony przez 
p raco d aw có w  do powrotu do pracy, nie sta- 
nal do roboty żaden robotnik budowlany.

Dziś o godzinie czwartej popołudniu od­
będzie się jak zwykle, w hali muzycznej na 
placu powystawowym, zgromadzenie strejku­
jących robotników budowlanych.

Wypadki na Kaukazie.
Z telegramów agencyjnych wiemy, że 

wrzenie na Kaukazie przybiera coraz szersze 
rozmiary.

W sposób charakterystyczny opisuje wy­
padki w TyfliSie korespondent Russk. Wied. 
w liście z tego miasta z dnia 4 b. m.:

„Ludność przebywa dni pełne niepokoju. 
Tym razem rzeź pomiędzy Tatarami a Ormia­
nami nie zagraża; natomiast niebezpieczeń­
stwo grozi ze strony „czarnej seciny*. Przy­
łączyła się do niej część robotników kolejo­
wych. Liczy ona przeszło 1500 ludzi.

Zebrania „czarnej seciny* otwarcie odby­
wają Się w cerkwi misjonarskiej, oraz w stra­
ży ogniowej i na razie były nieliczne. Potem 
dopiero przyłączyli Sie ulicznicy i „boli* — 
i wtedy utworzyła się banda, przeważnie do­
brze uzbrojona, która nadała sobie nazwę 

partji patrjotycznej*. Partja ta postawiła so­
bie za zadanie wytępienie wrzenia. Wmówio­
no w nią, ii wszelkie dolegliwości współczt- 
sne pochodzą od strejków, których przywód- 
wódców należy przeto usunąć. Ponieważ w 
Tyfiisie Strejkowall wszyscy, z wyjątkiem 
urzędników, przeto takich „przywódców* 
znalazło się wielu 1 w ostatnich dniach are­
sztowano ich 70. Poczuwszy siłę, członkowie 

seciny* zaczęli zachowywać się wyzywająco, 
hi1 studentów, robotników i tych wszystkich, 
którzy wydają się uczestnikami organizacji 
•treikowej. Położenie w mieście nie do znie­
sienia. Nic i nikogo nie zabezpiecza przed 
gwałtem. Pobicie duchownego gruzińskiego 
wymownym tego dowodem. Rozzuchwaliło 
ono „czarną secinę* jeszcze bardziej.

Dla przeciwdziałania „czarnej sednie* 
nożowników zamierzono utworzyć miejską

milicję i sprawa ta miała być wniesiona na 
sesję rady miejskiej, lecz seSja już się nie 
odbyła, gdyż wskutek proklamacji nastąpił 
Strejk powszechny i ojcowie miasta zaprze­
stali obradować. W radzie miejskiej zaś mia­
no postawić następujące żądania: 1. Uwolnić 
wszystkich aresztowanych w ciągu dni osta­
tnich. 2. Rozbroić „czarną secinę* i nożow­
ców. 3. Pozwolić na zorganizowanie milicji 
miejskiej.

Istotnie w dniu oznaczonym zastrejkowa- 
ła kolej, wszystkie fabryki, drukarnie 1 Część 
pracowników sklepowych. O godzinie 4 po­
południu stanęły tramwaje.

Zawieszenie ruchu poprzedziła wiado­
mość o zabiciu na ul. Michajłowskiej kiero­
wnika wagonu elektrycznego, a choć była 
fałszywa, ruch w mieście ustał natychmiast. 
W radzie miejskiej wieczorem zebrała się część 
radnych dla omówienia sprawy dostarczenia 
miastu wody, mięsa i chleba na wypadek 
Strejku robotników wodociągowych, rztiników 
i piekarzy. Na sesję przybyło, jak zwykle, 
wiele publiczności, lecz z rozporządzenia gu­
bernatora, sesja miała odbyć się przy drzwiach 
zamkniętych.

Przeciw temu zaprotestował radny mia­
sta, ks. Argutir.Ski- Dołgorukow i postanowio­
no zawiesić posiedzenie, a nie poddawać się 
nielegalnemu żądaniu gubernatora, W dniu 
3 lipca zastrejkowali utrzymujący restauracje, 
cukiernie i piekarnie. Niektóre sklepy prowa­
dziły handel pod osłoną policji i wojska. 
Nocą policjantów na posterunkach strzeże 
wojsko. Pisma nie wychodzą, z wyjątKiem 
urzędowego Kawkaza. Z nastaniem nocy mia­
sto zamiera.

Wojna japonji z Rosją.
Kolej syberyjska.

Rosjanie w teraźniejszej wojnie zależni 
są najwięcej od jedynej komunikacji: kolej! 
syberyjskiej. Kolej ta, licząc tylko prostą 
przestrzeń, oez nakładu drogi jej zgięciami, 
ma 7.500 kilometrów długości, tj. okrągło 15 
razy tyle, jak linja przez Galicję z Dziedzic 
do Podwołoczysk (Kraków-Tarnopol).

Z tego przypada na część europejską: 
Moskwa-Ural (stacja Czeljabińsk 1.700 km., 
czyli 3 i pół razy długość Galicji; na część 
azjatycką: Czeljabińsk - jezioro Bajkalskie 2800 
km., jezioro Bajkalskie - Charbin 2000 km., 
Charbin - Port Artura 1000 k., albo Charbin - 
Władywostok 500 km. Właściwa do przeje­
chania długość linji jest jeszcze większą, do 
Sama linja Charbin - Port Arthura ma 1325 km. 
długości Szyn.

Po kolei można było już pc przeprowa­
dzeniu ulepszeń podczas wojny puścić dzien­
nie 18 pociągów, a w miesiącu przewieść 
i  Europy na plac boju 90 tysięcy ludzi, dy li 
dwa korpusy wojska.

Dia ocenienia rozległości obszarów, na 
których się wojna toczy, to trzeba zauważyć, 
że dotychczas (prócz Sachalinu), wojsko ja­
pońskie nie wkroczyło w właściwe posia­
dłości rosyjskie — przed r. 1898. Do tych 
obszarów należy Korea, okrągło cztery razy 
większa od Galicji. Dolna część Mandżurji 
po Charbin i po kolei do Władywostoku, na 
której dotychczas walka się toczy, pięć razy 
większa od Galicji; górna część Mandżurji po 
rzekę Amur (dotychczas od wojny nienaru­
szona) siedm razy większa od obszaru Gajicji,

S traszna statystyka.
Według ostatniego sprawozdania w Za­

chodnim domu inwalidów kolejowych pod 
stacją Włodawa znajduje się 52 chorych i ran­
nych z dalekiego Wschodu. Są to wyłącznie 
umysłowo chorzy.

(Tel. „Dziennika Polskiego*).
R aport gen. Leniewicza.

Petersburg. Generał Leniewicz do­
nosi 15 bm.: Dnia 14 bm. widziano dwie 
łodzie torpedowe w drodze do zatoki Ame­
rykańskiej. Kilka torpedowców przybyło do 
zatoki Olga.

Z caratu.
(Telegr. „Dzień. Polsk.9)
Zam ach na Trepow a.

M o s k e ra .  (Tel. wł.). Policja stwierdzi­
ła, że znalezione onegdaj bomby służyć mia­
ły do urządzenia zamachu na Trepowa. Za­
mach przygotowano w kilku miejacach.

O zaburzenia chłopskie.
Sieersk. (Tel. wł.). Rozpoczęły się tu 

posiedzenia Izby sądowej charkowskiej; w 
sprawie zaburzeń włościańskich. Naprzód'są­
dzono sprawę o rozgrabianie majątku barona 
Meyendorfa. Z 29 oskarżonych dwóch niele­
tnich skazano na dwa miesiące więzienia, po­
zostałych na ośm miesięcy.

Zuchwały n apad .
Stauropol. Banda krajowców napadła 

na oddział Banku państwowego z kindżałami 
i rewolwerami, usiłując dostać się do kasy. 
Nnpastnicy, obawiając się liczne] publiczno­
ści, uciekli. Trzech z nich zdołano schwytać.

Reprezentacja ludow a.
Petersburg. Wbrew innym wiadomo­

ściom, utrzymują tu, że c a r  s t a n o w c z o  
u d a  s i ę  d n i a  22 b. m. do  M o s k w y ,  by 
o g ł o s i  ć t a m z w o ł a n i e  r e p r e z e n t a c j i  
l u d o w e j .  Wdowa po w. ks. Sergjuszu, w. 
ks. Elżbieta wystała list do swej siostry’ca­
rowej z wezwaniem, aby użyła wszelkiego 
wpływu, by uniemożliwić dalsze odroczenie 
podróży cara i ogłoszenia konstytucji.

Aresztowania.
Petersburg. Odbywają się tu dalsze 

aresztowania. Policja odkryła 14 tajnych dru­
karń i skonfiskowała wiele rewolwerów i 
bomb.

Swiatopełk Mirski.
Petersburg. (W. A. T. K.) Biuro Ba- 

tchona z wiarygodnego źródła dowiaduje się, 
że w Petersburgu ma być utworzony gabinet 
ministerjalny, na którego czele jako prezes i 
kanclerz państwa ma stanąć Światopełk Mir­
ski. Stanowisko ministra spraw wewnętrznych 
ma podobno otrzymać hr. Ignatjew, ponieważ 
Bułygin wraz ze złożeniem prac swej komisji 

i miał podać się do dymisji.

S trejk polityczny.
Petersburg. (W. A. T. K.). Do bez­

robocia politycznego, które wybuchnąć ma 
w dniu 19 go bm., postanowili przyłączyć się 
petersburscy lekarze, adwokaci i inżynierowie. 
Rezulucję tę, uchwaloną w niedzielę w nocy, 
przesłano do wiadomości Bułyginowi i Tre- 
powowi.

Przedstaw icielstw o narodow e.
Petersburg. (W. ag. tel. kor.). Biuro 

Batchona donosi, że o p r a c o w a n y  p r z e z  
B u t y g i n a  p r o j e k t  p r z e d s t a w i c i e l s t w a  
n a r o d o w e g o  będzie jutro przedmiotem 
obrad n a d z w y c z a j n e j  s e s j i  r a dy  w y ż ­
s z y c h  d y g n i t a r z y  p a ń s t w o w y c h .

D efraudacja w  „Czerwonym krzyżu*.
Hasnburg. (Teł. wł.). Hamburger Nach- 

rlchien donoszą z Warszawy, że przy szkon- 
trum kasy „Czerwonego krzyża* odkryto 
ogromną defraudację na trzy ćwierci miljona 
rubli. Dwaj członkowie rady nadzorczej, mię­
dzy nimi jeden generał uciekli.

Z Królestwa.
{Telegramy Dziennika Poltkłego).

W Warszawie urządzili strejk maglarze, 
żądają oni wynagrodzenia za maglowanie bie­
lizny nie od wałka i „na oko", lecz grosz 
od funta bielizny; jeśli zaś maglować będzie 
sam maglarz, to 2 grosze od funta. Do wa­
żenia bielizny w maglach, będą ustawione 
wagi.

W Zduńskiej Woli, liczącej 25.000 mie­
szkańców z górą, powstał projekt założenia 
szkoły realnej 4kiasowej z językiem wykłado­
wym polskim.

W niedzielę o godzinie 11 w nocjr na 
Pelcowiżnie w Warszawie, podczas postoju 
pociągu kolei nadwiślańskiej, do żandarma 
Platona Sutdaka, podeszło dwóch ludzi i 

^rozmawiając z nim czterokrotnie strzeliło doń 
z rewolweru. Ranny w serce, piersi i brzuch, 
zmarł na miejscu. Sprawców ścigali do wa­
gonu, lecz tu po dokładnej rewizji, nie znale­
ziono ich. Do śledztwa pociągnięto wszyst­
kich jadących w tym pociągu pasażerów.

Wieczorem w niedzielę na ulicy Karme­
lickiej w Warszawie, 161etni terminator szew­
ski wystrzałem z rewolweru zabił tajnego 
agenta policyjnego. Sprawcę ujęto.

Pogotow ie wojskowe.
W arszaw a. (Tel. wł.). Wczoraj za­

strzelono żandarma i agenta policyjnego. — 
Wojsko stoi w pogotowiu.

Zagadkow e morderstwo.
W arszaw a. (W. A. T. K.) W pobliżu 

toru kolei Kaliskiej na 10 wiorście od War­
szawy, znaleziono zwłoki urzędnika Iwana 
Dobrogowa. Miał on cztery rany na ciele, 
zmiażdżoną głowę i związane z tyłu ręce.

Zjazd biskupów.
W arszaw a. (W. A. T. V.) Zwierzch­

nictwo seminarjów duchownych stara się u 
władz właściwych o wyjednanie pozwolenia 
na urządzenie w Warszawie zjazdu biskupów 
katolickich w Sprawie programu wykładów i 
ustalenia bytu alumnów z powodu ograni­
czeń rządu.

Spraw a szkolna.
W arszawa. (W. a. t. k.). W niedzielę 

i w poniedziałek odbyto w Warszawie szereg 
potajemnych wieców, na których postanowio­
no pretestować przeciw uchwale 43 u hr. 
Krasińskiego, oraz przeciwdziałać powrotowi 
młodzieży do szkół rosyjskich. Na jednym 
z wieców, który zgromadził kupców i prze­
mysłowców, zobowiązano się złożyć lOC.uOO 
rubli i wszcząć starania, mające na celu za­
łożenie polskiej szkoły handlowej. Na czele 
komisji, która zajmie się wyjednaniem w mi­
nisterstwie oświaty pozwolenia, staje jeden 
z piwowarów warszawskich.

Nowa odezwa.
W arszaw a. (W. a. t. k.). Warszawski 

komitet Polskiej Partji Socjalistycznej wydał 
odezwę, w której zaleca bojkotowanie tych 
fabryk i warsztatów, które wydaliły zorgani­
zowanych, t. j. występujących jako delegaci 
robotników.

Szkoły polskie.
W arszaw a. (W. A. T. K.) Władysła­

wowi hr. Tyszkiewiczowi złożyło 400 ziemian 
memorjał, wyjaśniający wzajemny stosunek 
obywateli do włościan, oraz wspólność po­
glądów na sprawę polskich szkół narodo­
wych. Memorjał ten podpisał między innymi 
Henryk Sienkiewicz. Dokument ten ma być 
przez Tyszkiewicza przedstawiony komiteto­
wi ministrów.

Sam ow ola żołdactw a.
W arszaw a. (W. A. T. K.) Dziś rano 

żołnierz, goniąc jednego z transportowanych 
aresztantów, zabił przechodzącego ulicą 
Chłodną kupca Szymona Mickmana.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Sytuacja na  W ęgrzech.
Budapeszt. Na wczorajtzem nadzw. 

walntm zgromadzeniu wydziału miejskiego ko­
mitatu peszteńskiego odczytano reskrypt br. 
Fejenrary’ego w sprawie mianowania nowego 
gabinetu, poczem jednogłośnie uchwalono mu 
worum nieufności. Na wniosek członka Izby 
magnatów br. Promaya przyjęto do wiado- 
uchwałę sejmu z dnia 21 czerwca, oraz u- 
chwałę komisji w sprawie niepooorowania 
rekrutów 1 podatków.

Przeciw  handlow i dziewczętami.
Berlin. Reichsanzeiger ogłasza umowę 

zawartą w Paryżu między Niemcami ? iunemf 
państwami, w sprawie handlu dziewczętami. 
Umowa wchodzi w życie z dniem 28 bm.

W ybory do sejm u baw arskiego.
Monachium. Wczoraj odbyły się tu 

wyoory do sejmu. Wynik ich jest następu­
jący: centrum 102, tj. o 18 więcej, niż miało 
poprzednio, socjaliści 12, tj. o 1 więcej, de­
mokraci 2 o 1 więcej, zjednoczeni liberali, 
związek chłopski i konserwatyzm razem 43, 
tj. stracili 20 mandatów.

Dżuma.
Teheran. Na kilku wyspach w zatoce 

i perskiej wybuchła dżuma indyjska.

Anarchiści.
Berlin, \ossische Ztg. donosi z Rzy­

mu : Generalny konsul włoski w Nowym 
Jorku telegrafował, że dwaj niebezpieczni 
anarchiści udali Się do Europy. Jeden z nich 
ma za zadanie zamordować króla włoskiego, 
drugi prezydenta Loubeta.

Wiedeń. (Tel. wł.). Prezydent gabi­
netu br. Gautsch wyjechał wczoraj na trzy 
tygodniową kurację po Karlsbadu.

P aryż. Bankiera Artona, który był za­
mieszany w aferę panamską, znaleziono wczo­
raj nieżywego w biurze. Rodzina twierdzi, że 
zmarł wskutek ataku apoplektycznego, po­
licja zaś sądzi, że Się otruł.

Fez. Z okazji francuskiego święt? na­
rodowego odbyło się u posła francuskiego 
piywatne przyjęcie, na które przybyli wszyscy 
bawiący tu Francuzi. Pomimo tego, że za­
proszeń na to przyjęcie nie rozsyłano przy­
byli także posłowie: angielski i niemiecki. 
Uważają to za pomyślną zmianę stosunku 
francusko-niemieckiego. ______________

Kronika z ostatniej chwili.
Trzęsienie ziemi. Ce t yn  ja. (Teł.) Wczo­

raj o godzinie 2 popołudniu odczuto w Skuta- 
ri silne trzęsienie ziemi, poprzedzone dłuższą 
chwilę trwającym hukiem. O godzinie 4 popo­
łudniu dało się uczuć ponowne czterokrotne 
tizęslenie ziemi.________________________

Dział ekonomiczny.
— Wiedeń 18 lipca. Stan Banku austro- 

węgierskiego z dniem 15 b. m. 1904: Banknoty 
w obiegu 1,573.794.000 (w porównaniu z po­
przednim tygodniem mniej o 19,822.000), rezer­
wa kruszcowa 1,498.251.000 (więcej o 1,505.000), 
portfel weksl. 289,892.000 (mniej o 22,732.000), 
lombard papierów 43,934.000(mniej o 1,939.000), 
banknoty wolne od podatków 321,799.000 (więcej 
o 21,329.000). (Wszystkie cyfry w koronach).

— Wiedeń 18 lipca. Na wczorajszy 
targ spędzono bydła rogatego, przeznaczonego 
na rzeź 4554 sztuk, w tem było z Galicji 49 
sztuk, z Bukowiny 46.

Przebieg targu był ożywiony.
Ceny podniosły o 50 h.
Niesprzedano 12 sztuki.
Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 8 

sztuk po 74 do 81 kor., 87 sztuk po 82 do 88. 
16 sztuk po 89 do 91 kor., — sztukę za —.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 64 do 78, krowy podtuczone po 
56 do 72, bydło chude po 44 do 63 koron. 
Wszystko licząc za centnar metryczny żywej wagi.

-  W iosEań 17 lipca. Kursa g ierfy  wie­
deńskiej.

a)Lo%y piocentdwe: Austr. uk«. ki. r. oblig 
p. t  r. 1880 3 pjoe. 305'—, Austr. zakl. kred. t  Ob, 
p. 1 r. ! 889 3 proc. 303 - ,  Tow. żeglugi na D 'i- 
nźju 100 zł. m. k. 4 proc. 270 —, Węg. Banku 
kip. po 100 zł. 4 proc. 269' —, Pożyczka serocka 
rem. po 100 r. 4 proc. 103'—; b) bezprocentowe 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 26*55, Zakt. kred: 
Ida h. 1 p. po 100 z l 47/*—, Clary 40 zL m. k. 
157’—, PożyttkŁ m. Insbruku 20 z l 78 25, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 88 25, Pożyczka m. Lubiany 
41 zl. 66 Oien 40 zL 170*—, Palłty 40 sL 
ra. k. 175'—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 &L 
55*—, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zL 35*50, Losy 
luad. arć. RuticHa 10 zł. 62 Sal ma 40 z i m.  
kon. —*—, Pożyczka aalcbunka 30 zŁ 74*—, 
Tureckie oblig. prera. kolej, po 400 ft. 14175, 
Losy komunalne ra. Wiednia z r. 1874 536*—.

— B a r i  i n  17 lipca. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy; Kredyty 207*30, Staatsbahny 
143*75, Dfakort Comandit 189*10, Berlińskie 
Towarz. handL 169*90, Laura 261*25, Bochum 
248*21, Kolej połud. wschodnio-pruska , 
Ruble u  gotówkę 216*05, Kolej warSŁ-wled, 
i24*10, Kolei morza Śródziemnego —*—. Kolej 
Meridlonalna 152*50, Losy tureckie 97 50, Ren- 
t» włoska —*—, „harpener* kopalnie węgla 
135*50, Kolej Marienburg-Miawka —*—, Koneo- 
Hdation —*—, Lombardy 1825, Kolej Henry 
121*40, Niemiecki bank narodowy 129*—, Ka­
nada Profered 151*20, Akcje żeglugi hambur- 
sldej 158 50; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) — Huta „Donneramark* 262 75.

— Berlin 17 lipca. Austrjackie bank­
noty 85*20, spirytua —*—.

— F r  a n i e f a r t  17 lipca Austrjackie 
kredyty 207 60, Kolej państw. —*—, Ditkonhi 
189*25, Laura —*—.

— P ń i r r t  17 lipca. 4 procentowa rent* 
99*25, mąkr 31*30.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 17 lipca 1905 roku.

HOTEL EUROPEJSKL J. Milińsld z Helenkowa. 
SŁ Glazor z Ustrzyk. R. Ujejski z Pawłowa. Prof. C. 
Chęciński z Odessy. Z. Nlemczyński z Przemyśla. 
Radca J. Prokopczyc ze Stanisławowa. J. Szekeres a 
Trembowli. J. Poletilanicz z Trembowli. J. Rakowsld 
z Hermanowie. W. Lewicki z Jasła. Prof. K. Zora- 
wski z Krakowa. Dr. Niesiołowski z Hrohobycza. M. 
M. Trnowsky z Wiednia. J. Seeligman z Nowosiółki. 
P. Jarocińska z Kijowa. P. Malczewska z Borysławia. 
St. Tnsld z Rosji.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która te l nie 

bierze na siebie żadnej odpowiedzialnośdL

KRYNICA
W willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek, wprost nroczego parku w  
kładowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j­
ś c i e m ,  są ao wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą­
dzone z wszelkim komfortem I wygodami, nr dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar­

kowane.
V/ miejscu restauracja i cuiden la.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu­

szynie.
Bliższych informacyj udziela zarząd.

dom poć „O rłem “
ordynuje 

jak w latach poprzednich

9r. I .  Wąsowicz.

mr Nowo otworzony magazyn futer JfattijłaWI SłCfikoWiCZI
we Lwowie, ul, Sobieskiego, L 9, 824 . . . .obok sklepu p. Sedlaka

poleca po cenach najprzystępniejszych swój obfi­
cie zaopatrzony magazyn futer tak gotowych, 
jako też skóry i materje na pokrycia futer w wiel­
kim wyborze, oraz przyjmuje się futra do prze­
chowani? prze: lato. Cenniki na żądanie.



DZIEW IR POLSKI z dnia 18 lipca 1905 r.

P o l e c a  s i ę  H O T E L  F R A N C U S K I p r u y  p l a o u  M a r j  a o k l m  
wzorowo urządzony 

= = = = = = = =  pokoje od 8 0  centów

Ł w o w i i
18

5 Koron i witce) zarobku dziennie.
Tow arzystw o pracow ników  dom owych.

Poszukuje się osób obojga płci do robienia ro­
bienia robót pończoszkowych na naszych maszy­
nach. Pojedyncza i szybka robota przez cały rok 
w domu. Żadnych poprzednich wiadomości nie 
potrzeba. Oddalenie nie przeszkadza, my sprzeda­
jemy te roboty. 4019

Thos. H. Whittick & Co. 
P rag, P ete rsp la tz  7, 1—272.

Czytelnia Jtanljowa i Beletrystyczna
Wypożyczalnia Powieści i dzieł naukowych

Abonament miesięczny począwszy od 1 korony, 558 
1 8 * L e ó w , u lic* Klementyny Tańskiej I. I.

Katalog Czytelni kosztuje z przesyłką 70 hal.

Od szeregu lat znany handel korzenny, win, delikatesów, w p u . i  
czeniu z wyborową kuchnią, tylko na świeżem maśle, dawniej JAN 
WAŻNY, obecnie

TADEUSZ NOWOSIELSKI
poleca znakomite piwo pilzneńskie v prost z beczki marki A. B. w od­
powiedniej temperaturze. 822

£wow$fa fabryfr chemiczna
6 6

L W Ó W  — Z A M A R S T Y N Ó W
wy-abia i poleca

MYDŁA TOALETOWE od najtańszych, do najwykwin­
tniejszych, nieustępujące mydłom zagranicznym 

PERFUMY z naturalnych wyciągów kwiatowych-,: 
WODA KOLOŃSKa zwykła kwiatowa i angielska 
PUDER „EUNICE" v 3 kolorach 

ATRAMENT kancelaryjny 
ATRAMENT kolorowy 
FARBY do stampilji
GUMA do klejenia 598
PŁYN do wywabiania plan 

ŚRODKI OPATRUNKOWE 
KĄPIELE z kwasem węglanym a la Nauheim 
KĄPIELE balsamiczno-borowinowe.

0 9 *  Nabyć można we wszystkich znaczniejszych 
aptekach, droguerjach i sklepach galanteryjnych.

P rospek ty  1 cenniki franco I g ratis.

pensjonat dla uczniów szkół publicznych, niż­
szych, średnich i wyższych, dla pry- 

watystów i eksternistów.
1 idzie i  się korepetycje ibiorowe dla 
dochodzących lub zaniedbujących się 
w naukach i przygotowuje się mło­

dzież wogóie do wszystkich egzaminów przez wytrawnych pedagogów.

BiuroWojskowa szkoła przygotowawcza, oraz 
informacyjne eta spraw wojskowych

emer. c. i k. podpułkownika Kaiola Naskała Nahlika 791 
Lwów, ulica Piek arsk a I. 37. (Programy gratis i franko).

(olossotn w pasażu  H erm anów . 766
Pierwszorzędny i największy teatr rozmaitości. 
Od 16 do 31 Lipci zupełni*' nowy światowy 
program familijny. Przedstawienia odbywają się 

w wspanirle .rządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowionej sali. — 
Początek punktualne o godzinie 8 wieczorem, w niedzielę i święta 2 przed­
stawienia o 4-tej popołudniu i 8 wieczorem. Wcześniejsza aprzedaż w biurze 
__________________ gazet Plohna, ulica Karola Ludwika 9.__________

Kawiarnia AmeryKafisHa 159

1 i l i t j  Trzeciego Maje 1. U we Lwowie
Codziennie kincert ntuzyia wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór

Jana Ihnatowicza

prawdziwy Krew ogftKowy
i Mydło ogórKowt

da upiększenia i wydelikacenia twarzy
Cena po I koronie. 12

We Lwowie, ni. Sykstuska 1. 25 i pi. Marjacki 11. 
Kraków, Sukiennice 20; Przemyśl ul. Mickiewicza U .

Zakfcad wodoleczniczy 99

Pr. i  Cbrasa w Zakopanem
o tw a r ty  c a fy  ro k .

Centralne ogrzewacie. Kanalizacja Światło elektry­
czne. W ododąg. Nowo urządzone łazienki. 

f>*ta od osoby od 8 koron dziennie z całem utrzy­
maniem. Prospekta na żądanie.

Pierwsze galic. Towarzystwo akcyjne

Rafinerji spirytusu
w e Lwowie — poleca 792

Spirytus najczyściejszy
*
>e

„ B O N  G O U T «
su
CS
SU

8
id 5 Itr, =  5 Klg, Bto

%ą.
w blaszankach  pocztowych. C

Składy d la  L w ow a: p lac B ernardyński 2, — plac Ka­
pitulny 3, — P asaż H ausm ana 7.

Dobry uboczny zarobek ala rolników.

jeżeli się go wymiesza z cementem i przerobi na cegłę, dachówki, pły­
ty na posadzki i ściany, żłoby ora bydła, rury wodociągowe i cemb/o-

wania studzienne.
Nie ma tańszego i lepszego materjału budowlanego dla miast i wsi. 

Nowe wyśmienite maszyny ręczne nawet przez niewyuczonych 
robotników do użycia przydatne, dostarcza

Eeipziger Cement Jndnstrie pr. Gaspary 4 (o .,
M arkstSdt, koło Lipska.

Przesłane próbki (5 kg.) piasku roztyferamy bezpłatnie, 
iilustrnwany prospekt Nr. 218 żądać można bezpłatnie -  Jeden z na- 
szycn zastępców odwiedzi w najbliższych miesiącach Galicję; kto żąda 

bezpłatnej informacji, eechcc się zgłosić.
My korespondujem y 1 « języku polskim .
pachy z cementowych aacnów/ek są najlepszą ochroną przed 
niebezpieczeństwem ognia. 803

Nasz zastępca jest o jecnie w Galicji, ktoby sobie życzył jego od­
wiedzić, niech nas w krótkiej drodze uwiadomi. Kosztów niema radnych.

i

W Zakopanem
N ajpiękniejsza W illa W anda
pała ryk I-no piętrowy o 20-tu najwy- 
twornlejnie; umeblowanych pokojach 
i pawilonach z takim iż 15 pokojami 
z domem oddzielnym szwajcarskim za­
wierającym dwie wielkie sale, jadalnie 
i do zabaw. Z kuchnią, spiżarnią i ka­
wiarnią, stajnią, wozuwnfą, lodownią 
i łazienką. W utoczeniu ślicznego wła­
snego parku z ogrodem warzywnym i 
kwiatowym. Oceniona dla pożyczki 
kasy Oszczędności na 40.000 zł. przy­
nosząc 7.000 złr. rocznego dochouJ, 
z powodu familijnych interesów do 
s p r z e d a n i a  na bardzo dogodnych 
warunkach. — Bliższych szczegółów 
i wyjaśnień udziela 800

Pom konirewo Rolniczy
we Lwowie, ulica Gródecka 1. 47.

i Szntfam dzierżawy Władysław
■ Weyda Upraszam zgłosić do Izby zle­

ceń dyrektora Makarewicza, Lwów, 
plac Dąbrowskiego. 826

Konkurs
M acierzyszkolr.ej d la  Księstwa 

Cieszyńskiego.
Zarząd Macierzy szkolne] dla 

Księstwa Cieszyńskiego rozpisuje 
niniejszem następujące konkursy: 
1. na posadę kierownika pięcio- 
klasowej prywatnej szkoły pol­
skiej imienia Ant. Osuchowskiego 
w Polskie Ostrawie.

2. na posadę aauczycieia tej­
że szkoły.

3. na posadę nauczyciela pry­
watnej jednoklasowej szkoły pol­
skiej w Dziećmorowicach.

4. na posadę kierownika pry­
watnej dwuklasowej szk o ły  pol­
skiej w Zoytkacn obok Niemie­
ckie^ Lutyni.

5. na posadę nauczyciela tej­
że szkoły.

Do posad powyżej wymienio­
nych przywiązane są pobory 
wedle ustawy szkolnej śląskiej 
z dnia 6 listopada r. 1901, przy- 
czem Macierz uwzględni zgodnie 
z tą ustawą lata służby przepę­
dzone dotychczas w zawodzie 
nauczycielskim po egzaminie 
kwalifikacyjnym.

Termin wnoszenia podań dc 
Zarządu Macierzy szkolnej dla 
Księstwa Cieszyńskiego do dnia 
29 lipca r. 1905. Podania mogą 
być zaopatrzone w odpowiednie 
dokumenta.

Jto wynajęcia Mieszkania postę­
powo budowa.ie po 5 i 6 pokoi, świa 
tło elektryczne, centralne ogrzewania 
parą, stajnie i wozownie, ogródek. — 
wiadomość Jan Bromilski, Grand hotel.

I  pilskiej M o  v Ee liji
będzie od 1 września kilkanaście 
wolnych miejsc, o które mogą 
się starać ubodzy a zdolni u- 
czniowie gimnazjalni obrz. lać. 
Termin wnoszenia podań trwa 
do końca lipca.

Do podania należy dołączyć 
a) mitrykę chrztu, b) ostatnie 
świadectwo szkolne, c) świa­
dectwu ubóstwa i d) deklarację 
rodziców, jaką kwotę mogą mie­
sięcznie opłacać za syna.

Z D yrekcji bursy.

J i  li 1 Tl I I
Dr. Ostaszewski-Barańskl

--- —
= Z KRAINY

STl/ WYSP
Wrażenia z wydeezld po 
Dalmacji i je] wyspach.

Kar ta  ty tu ło w a  wyko­
nana pi^ez a r t-  malarza

--- p. M. Haras imowicza . —

Lwów 1902. — Nakładca S
= drukarni M Schmitta 1 Sp.
-- -

Główny skład w księgarni 
H. ALTYNFEKOA 

we Lwowie, pi. MaiJackL

UllUHlUUIlllf-

W ciągu tyli(a godzin
czyści chemicznie, odnawia i prasuje

l i r y  nęslie i W ie
pierwszy ctuicicztiy zakład

tylljo KoperntKa 1. 12
LWÓW. 653

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem I-go maja 1905 roku. — (Czas środkowo - europejski).

POCIĄG
pnsp. ( osob. 

pr/.y-M. o godz.

7-207-29 
7*50 
805
8-15 
8-18 
8-50

10-05
10-35 
U  45
11-55

4-32 
6 50 525

5-30

5-45

9 10

9-20

9-60

7 OO 
11-34

2-15 J —
-  5-16

Do Cwowa z :
(na dworzec główny)

Ickan , (Jaas, Bukaresztu, K onstantynopola), Źydaczowa* 
W orochty (ed 1|7 do 3019 wł.), D elatyna, (od 1|R> do 
30|4 w ł.), Zaleszczyk, Nowosielicy, B erhom ethu, Cxu- 
d ina , Serethu , Radowiec, D orny W alry  i  Suczawy 

Krakowa, (B erlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arls­
badu, P ragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. 
Sącza (p. Tarnów ), Jasła , Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów)

Krakowa, (B erlina , W rocław ia , W arszaw y, W iednia, 
K arlsbadu, P ragi), Oświęcima, W ieliczki, Orłow a, No­
wego Sącza (p. Tarnów ), Zakopanego. Ja s ia , Krosna, 
Iwonicza, R ym anow a, Sanoka, C hyrow a(p Przem yśl). 

Ickan , Czortkowa, Kałusza, D elatyna przez Kołomyję (od 
1|6 do 30)9 wł. w niedzielę i rz. k. św ięta), K$- 
rózraezo (ud 1(5 do 30jy w ł.), Seretu , B erhom ethu, 
Czudina, B rodiny , P u tay , D orny W atry  (od 117 do 
3118), Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysław ia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisław ow a, Źydaczowa 
Sam bora, M Laborcza, Sanoka, Chyrow a 
Jaw orow a
Krakowa (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls­

badu Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, 
W ieliczki, Orłowa (p. Tarnów ), Mezó-Laborcza, (Pe­
sztu) i Chyrowa (p, Przem yśl)

Kołomyi, Źydaczowa, P o tu to r, KÓróaraezC 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa 
Ł a w rzn e g o , Kałusza. S try ja , B orysław ia, K ochaw int 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, fiu s ia ty n a , P o tu to r 
Krakowa, (B erlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu. P ra ­

gi), Nowego Sącza, Jasła , Tarnobrzegu, Dynowa, 
Rym anow a, Iwonicza, Sanoka, Chyrow a p. Przem yśl 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, W yinicy^ Kocma- 
n ia , Nowosielicy przez Zuczkę, S erethu , Wadowice, 
B erhom ethu [w poniedziałkij, Suczawy 

S am bora, Zakopanego, N. Sącza, Jaała, K rosna, Iwonicza, 
R ym anow a, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek ,

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodow. G rrym ałow a,k 
Tuchli (od 1516 do 3Ó|9), Skalego (od 1|6 do 3Uj9), Dro­

hobycza, Boryaławia 
Jaw orowa
Bełżca. Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
K rakow a, tB erlm a, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P ra ­

gi), Oświęcim a. Suchej, Kocmyrzowa. Wieliczki. O r­
łowa [o. Tarnów ], Mielna przez Domincę. Dynowa, 
Chyrowa [p. Przem yśl]

Podwołoczysk, (Odesay Kijowa), Brodów P o tu to r, Za­
leszczyk, H usiatyna . Iw ania pustego. Skały, Kopyczy- 
oiec, Grzymałowa 

Ickan . Źydaczowa, Kałusza, Nowoaiehcy, Serethu . Ber- 
bom ethu , Czudiua, B rodiny

Krakowa, (B erlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu. P ra ­
gi), Kocmyrzowa, Zakopanego przez Kraków (od 
26(8 do 15|9 wL). Orłowa (od 1|7 do i3{9 wł.). No­
wego Sącza p. Tarnów , Jas ła , Dynowa, Lubaczowa. 
b an o k a ; Rym anow a, Iwonicza, Chyrow a p. Przem yśl 

Ickan, (B ukaresztu), źydaczow a, Po tu to r, Czortkowa, Kó- 
rbsiuezn . Nowoaiehcy. D orny W atry. Suczawy 

S am bora . O rłow a, N. Sącza, Ja s ła , Kroana, Iwonicza, 
R ym anow a, S an o k a , Chyrowa, Strzyłek 

K rakow a, (Berlina, W rocław ia. W iedn ia, W arszawy), 
Pragi, K arlsbadu, O sw ięcuna, W ieliczki, T arnobrze­
gu, Dynowa, Lubaczowa. Jasła, Iwonicza, R ym anow a, 
Sanoka Chyrowa p. Przem yśl 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijewu), Brodów, Kopyczymec, 
Zaleszczyk. Skały, Iw auia pustego, H usiatyna 

Lawucznego, (Pesztu), ^Kałutoa. Borysław ia, Drobobyeza, 
Kochawiny

na dworzec „Podzamcze*
Podwołoczysk, (Odeesy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk. Kopyczymec, H u su ty n a , Czortkowa, P o ­

tu tor
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczymec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skały, Iw a n u  pustego, H usiatyna , B ro­
dów, Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), B redów , Kopyczyniec, 
Czortkowa, Zaleszczyk, i w io ia  p iu tego , Skały, Hu- 
tiatyna

POCIĄG
posp. | oaob.

odchodzą o godz

S

2-51

8-25

4-15

200 

2 40

2 50

6-30

6.55
7*30

8-35

9 0 0

9-20

10*55

11-10

2-56

4 1 0
4-205*60
5*58

6-ii
6-35

7*30 
9 00 

1005

10-40

10-55

,1100

1105

1110

613

1115

9-23 I 
11-24

U £wowa do:
(z dworca głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, W arcaw y, Pra- 
ę ic Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa- Dynowa, 
J a s ła , Chabówki, Zakopanego, Orłowa, Eiówago Są­
cza p. Tarnów,

Ickan, (Jana, Bukarentu, Konstantynopola), KórdsmesO 
(odl|5 do 30|9), Kałuas Serethu, Berhometu. Cara- 
dina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 

Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, karlabadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, M«Ó Laborcza, Rymano­
wa. Iw onicza, Chabówki, Zakopanego (p Rzeszów), 
Mielca p, Dębicę, Orłowa, Wieliczki, Oświęam a

Ickan , (Jass, B ukaresztu , B otuszan), Źydaczowa, P o tu to r, 
Kóróamezd, Czortkowa, Nowosielicy, B rodiny, P u tny , 
D orna W atry  (od 1(7 do 31|8), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów , Kopyczyniec, 
H usiatyna , Czortkowa 

Jaw orowa
ŁawocEnego. (Pesztu), Kałusze, D rohobycza, B orysław ia 
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina, P ragi, K arlsba­

du), Lubaczowa, Chyrow a , Rozwadowa Nadbrzezia, 
Dynowa, Orłowa p, T arnów , Zakopanego (d« Kraków 
od 25]6 do 15(9 wł.)

Krakowa, (W iednia, W arszaw y, P ragi, K arlsbadu), Sanoka, 
Rym anow a, Iw onicza p Przem yśl, Dynowa, T arno­
brzegu, Nowego Sącza, Orłowa, W ieliczki. Oświęcim a, 
Zakopanego (p. K raków  od 26/6 do 15j 3 n ł j 

S am bora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrow a, Sanoka, R ym a­
now a. Iwonicza, Jasła , N. Sącza, Orłowa 

Ickan. W orochty (od 1|7 do 30f9 w ł. w niedzielę i św ięU ). 
Kałusza, D ełatyna p. Kołomyję, S erethu , B erhom ethu, 
Czuchna, Radowiec, Suczawy 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, P o tu to r, Grzy­
małowa 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Podwołoczysk, [Kijowa. Odessy), Brodów, Kopyczymec. 

Czortkowa, Zaleszczyk, H usiatyna , Skały, iw  arna -'u- 
stego. G rzym ałowa 

Ickan , [Botoszan. Jasa, Bukaresztu], P o tu to r. K .iłi .n i, 
Czortkowa, Zaleszczyk. W yinicy . Kdrdsinezfi. K.jcma- 
m a . D oruy W atry, Suczawy, Nowoaiehcy 

K ratow a, (W iednia. W rocław ia. B erlina, Pragi N ar i 'b a ­
da), Chyrow a [p. Przem yśl], Jaała, Chabo* Zako­
panego [ p .  Rzeszów), W ieliczki, N, Sącza, Dworow. 

Ławocznego, D rohobycza, B orysław ia, Kałusza, K o lIu - 
w iny (od i|S  do 30f9 co niedzieli i św iętal 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrow a, Sanoka (p. Przem yśl/ 
S am bora , Chyrow a, Sanoka
Kołomyi, Źydaczowa, Korózmezó od lj5  do 30 9 wła<*/nie 
Jaw orowa

Ł rr .j :z n e g o , [Pesztu], D rohobyc» , B orysław ia. KałUF?»
K *uwp (W iednia, W rocławia. Berlina! W arszawy), CJiy- 

row a, Mezó Laborcz (Peaztu), Sanoka fp. Przeoigel], 
N. Sącza, Orłuwa, Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodow 
Przem yśla p -; 115 do 30|9 włącznie), Chyrow a. Sauufea, 

Hym anc i ,  Iwonicza, Jasła 
Ickau, Czortkowa. Zaleszcayk. Delatyr.a, W yżnicy, No-*o- 

sielicy, B erhom ethu. Czudm a, S eretu . B ro d in r. P u tu y  
Dorny W atry . Suczawy 

S am bora , Chyrow a, S anoka. Rym anow a, Iw onicza, J .o ła  
N. Sącza, Orłow a, Zakopanego 

Krak<jwa. (W i*-m a, W rocławia , W arszawy), Dyn wł 
T arnobrzegu, Jasła , Orłowa. W ieliczki, C lubow k' 
Zakopanego (od l|5  do 2416 i od 16|9 do 30|4i 

Podwołoczysk. P o tu to r, Kopyczymec, S kały , iw an ia pu­
stego. H usiatyna , Zalesn-zyk. G rzymałowa 

S try ja , D ro h o b y cu , Borysław ia

z dworca „Podzamcze*
Podwołoczysk, (Kijowa, Odeesyi, Brodów, Kopyczyniec 

H usiatyna, Czortkowa
Podwołoczysk, (Kijowa, O dessy), Brodow, P o tu to r, Grzy­

małowa.
Podwołoczysk, (Kijowa, Odffssy), B rodów , Kopyczymec, 

Zaleszczyk, H usia tyna , Skały, iw an ia  pustego, G izy- 
m ałow a, Czortkowa.

Podwołoczysk, (Kijowa, O deijy ), Brodów
Podwolociyak , Kopyczyniec , Skały, Iw ania puatego, Po­

tu to r , H uaiatyoa, Zaieaiczyk, Grzym ałowa

P o o l ą g ł  l o k a l n e .
z Brzuchowic od 14 maja do 10 września wł. 6-50, 

7-50 rano, 955 przed p o ł u ć t y l k o  w niedzielę 
i *z. k. święta, l'4G do południu tylko w niedzielę 
i rz. k. święta 3‘05, 4-16, 5'00 po południu; 7’41 
i 8 55 wieczór, 

z Janowa 818 rano, 115 po południu (od 1/5 do ?0/9 
włącznie), 4 32 popoł., 845 Wieczór (od 14/5 uo 
10/9 wł^c-.nie) i 9 25 wieczór (od 14/5 do 10/9 
włączme co niedzieli i rz k. święta)

ze Szczerca od 1/6 do 10/9 wtącznie co niedzieli i
rz. k. św ię ta  o  101 0  w ieczór.

z Lubienia od 14/5 do 10/9 wlączn. co niedzieli i rz 
k. święta o 11-52 wieczór.

do Brzuchowic od 14 maja do 10 września wł. 5*50 
rano, 8 30 rano (tylko co niedzieli i rz. k. święta), 
12'30 po połud:, (iylKO w niedziele i rz. k. świę­
ta), 2-10, 3-20 popołud.; 610, 7 30 i /•% wieczór

do Rawy ruskiej 11 15 w nocy każdej niedzieli)
do Janowa 6-55 rano, 9"15 przed połud. (od 1/5 d<. 

30/9 wrącznie) 1‘35 po połud (od 14/5 dc 10/9 
wi. w niedzielę i r7 k. św.ęta), 3-08 po polud: 
(od 14/5 do 10/9 włącznie) i 5 58 po poluc

do Szczerca 1-55 po połud. (od l /f  do 10/9 włączni? 
w niedzielę i rz. k. święta)

do Lubienia W. 215 po połudn. (od 14/5 do 10,'j 
w niedzielę i rz. k. święta)

UWAGA: Fora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego, ' i  Zwykłe bilety do jazdy i w szelk iego  innego rodzaju bilety, illusirowane przewodniki, 
rozklaay jazdy i. t. p., nabywać można przez cjły dzień w biurze miejskiem c. k. kole* państwowych, paaau 
Hausmana 1. 9

Jtybołowstwe!
Największy w ybór wszelkich 

przyborów  u

Alo/zego HObnera
we Lwowie, Rynek 38 

Cenniki Ilustrow ane darm o i 
opłatnie. 546

W a ż n e  d l a  p a f i !
i>Iko za 10 itr. w y trzy ć  się można 

kroju francuskiego pod gwarancją w 
szkoie kroju E u g en . 1 ’ eckerów nej 
Lwów, ulica Kopernika 1. 8, II. piętro.

Ottcbny kura dl» więcej rczenic ró­
wnocześnie: w nauce udział biorących 
w zniżonych watun :ach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę, sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki Itd. Przyj­
muje się do skrojenia całe suknie, a 
na ćąda dr do sfastrygowania i wy­
próbowania pod gwarancją najiciślsj> 
ttę i dokładności.

Zamówienia na prowincje aakut* 
czata Odwrotną pscztą. J

iiiiiiiiiniiimi
Dr, Ostaszewsld-BaraAskl

Z sad J rfcV*y, 
Jawy i Soczy

Lwów 1903. — Nakładem 
drukami M. Schmitta i Sp. n

Główny akład w księgarni 
Gubrynowicz* i Schmidta 
ws Lwowie, pi. Kapitulny.

0ryginalne maszyny do szyci? i haftu zach v  lane 
I  9  I r  / W j l l l p  i wpychane P. T. Publiczności przez ajentów Tow. 
w f i  l i  m  -1  I I 91 w  pruskiego są starego systemu „Singera* wiyszłego 

w z  użycia i pod względem wykończenia, jako: ci, jak
również najnowszych ulepszeń ./te wytizymują koukurencji z maszynami fabryk
światowej sławy )_l- n ‘-“  n -’— 1 —•— 77------------ : 7 J <-**—i «•—
mam na składzft 
ne zaufanie.
średnictwo otrzymują 2u do 30 kor. prowizji od każdej sprzedanej maszyny. 

Pierw szy i najw iększy w krąiu

S k ł a d  ma s z y n  do s z y c i a
k tó ^  r.je posługuje się ajentami

lwów, hotei żarła. Józef Iwanicki
Proszę żądać cenników. mechanik i specjahsta. 618

Poi zasiewy jesienne
poleca

I. (lilie. Tiiirzystwo ślepe ils irieujsli timwę
(przedtem Spółka teom. Julia* £ Wanga)

75b w e Lwowie

ulica Akademicka 1. 8, I. piętro.
Na żądanie wysyła się cenniki odwrotnie i opłatnie.

za prze'obienie 3 ch podu­
sze! materacowych. Dreli- 
ehv na pokrycia od 50 ct., 
1*50 i 2-50 zł. kosztuje prze­
robienie starej kołdry, po­
krycia od 2- ct. za ...etr, 

w pracown. . .  SCHUSTERA, 1 ,vów, 
Ko “rupernika 5. 709

Kilka wagonów uiywanych

s z y n
8 kg- na b. m. tanio do oddania 

Zgłoszenia: Biuro Sokołowskie 
pod „SZYNY*, Lwów. 79£

Wydawca i odpowiedzalny za redakcję;. Adam Krajewski. Papier z fabryki czeriańskiej. Z drukarni IA. Schmitta i Sd. pod zarządem J. C. Piotrowskiego.


